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i zakazu broni atomowej stwarza 
pokoju gospodarczej . odbudowy śv1iata 

Przemówienie ministra Modzelewskiego 
na Komisji Politycznej ONZ 

„Zajmujemy się pr-:Jjektem rezolucji, Ż!\da­
jącej od pięciu wielkich mocarstw zredulmwa 
nia o jedną trzecią ich obecnych zbrojeń i sił 
zbrojnych, zakazu używania b"1ll.b y atomo· 
wej i u.stanowienia w tej dzie dzinie k')n troli 
- rozpoczął minister Modzelewski, dodając, 
że propozycje te s tanowią całość i powinny 
zostać poważnie rozpatrz.one" . 

Zanim przeszedł do r ozpatrzen ia 11Zczegó· 
1 łów dyskutowanego p r...,jektu r erolucji m in . I Modzelewski przypomniał, że Polska po.rafi 
: lepiej niż jaJ;:likolw iek inny kraj ocenić s tra­
. szliwą grozę wojny: 

„Konsekwencje wojny w Polsce są ta.kle. 
że będą nosiły jej s kutki całe pokolenia -

1 powiedział m in. Modzelewski. To też kiedy 
I delegacja P'J]Ska mówi o wojn ie i o p '>koju. 

trudno jest mówić o tym z.e spokojem właści 
wym delegacj•m krajów, które wojna oszczę· 
dzila i d la k tórych kwestia wn,j ny czy pokoju 
jest r aczej kwestią polityczną, jedną z wie· 
lu kwestii ogólnej p"'lityki. Przed n:imi o~ta· 
tnia woj na i okupacja hi tlerow5ka post.awiły 
straszliwy p roblem h'i<>logicznej eksterminacji 
na.szego narodu. Nic więc dziwnego, l:e P o-I­
ska rzuca u siebie hasło: nigdy więcej wojny, 
nigdy więcej Oświęcimia". 

Mówca przeszedł z: kolei do ogólnego sc~a 
rakteryzowania problemu, -.świadczając m 
in., że n ie ulega kwestii, iż sprawa. rozb1'tlj~­
nia. Jest związa.na z ogólną sytuacją pollty-
02;ną i gospodarczą pewnych krajów, któr ych 
w yd.ll'tki zbrojeniowie stanowią nie t ylko sta 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej) 

Zakul·sowe starania „Małej Szóstki" 
o kompromisowe rozwiązanie sporu berlińskiego 

PAJRYZ (PAP). - Za.1nterelł<>wanie !k.6! poli- W ku luarach ONZ pod.a je się, że delegac ja 
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CHURCHILL 
broni 

11s ę dz iw yc h'' ___ _...._m:z•• 

marszałków Hitl era 
LONDl.'N, PAP. - Na kongre~ie konl!el"Vll• 

tystów wygłMH Winston Cburchll przemó­
wienie, ~' którym usiłował przerzucić na Zwią 
zek RadzJecki odpowiedzialność z:a \l.rszelkie 
trudności międzynarodowe. 

Omawiając sytuację w Europie, Churchill 
apelował do Francuzów, aby uznali wyjątko­
wą rolę . jaką Niemcy powinni odegrać w Eu­
ropie. Mówca krytykował władze okupac~'j· 
ne za procesy przedwko niem:eckim prze­
stępcom wojennym. . ,Należy położyć kres -
woła Churchill - nie k-:Jńczącym się proce­
som nazistów". Mówca wziął również w obro 
nę „sęd'L iwych generałów i marszałków nie· 
mieckich" , podkreślając , że nie ma żadnych 
podstaw do postawien ia ich w stan oskarże. 

ni.a. 

W dalszym ciągu swego przemówien ia Chur 
chil wyraził się z: pełną aprobatą o polityce 
zagran:cznej Bevina, z.aznaczając, że kom:er ­
wa tyści popierają brytyjskiego ministra spraw 
zagra nicznych. 

Wykrycie spisku gau!!istowskiego 
na terenie Afryki północnej . tyc:myclt koncentruj' się wokół %aku1isowych fran<"Usk.a u trzymuje ścisły kontakt z „Małą 

j konferencji 6 o:lonków Rady B~ieczeńs tw.a, szóst.ktf' , popieraj ąc jej tS tarania o ko ropromi- PARYŻ (PAP). - „Franc Tireur" i „Ce So-
PARn PA'P, - Na P"'fl1~u kom.lsji be?.pośre-dnio niezaintere6owa.nych w sprawie sowe rozwi1tzani& tS.poru berlińskiego. ir" ppdllją wiadom">ść o wykryciu .9oiskri 

pnlityeroel Zgrorn„dzeula. Genenlnego Na· Berli11a. ,,, fola nóstka" odbyła. w ci 1tgu nocy Ne w-yklucza się, ze etarania „Małej szóst- j gaul/1stowsJ(lego w Afryce północne], w któ· 
rodów Ziedn-OCz.')!lych w ~sie dyskusji n.ad dluU;z11 konferencję. Podaje 1>i ę , że „Mała ki" 11 tanowią anewr amerykański. Manewr ry zazmeszanych je5t szereg wyższych ofice· 
wni~k!t"m radrlecltim .,.. ~pra~ redukc.\i 187.óstk.a" konferowała trzY'krotnie z odpowie- ten polega na tym, że „Mała 6Zós tk a" po<i rów Spiskowcy zamierzali powołać odrębny 
!l\ł t b rojnych i ,;broj l>ń wyglOtS l ł przemówie- dzia.lnym! pn:ed5tawicieJa mi delegacji a.mery- wpływem Amerykanów opracuje projekt rezo- „rząd ", a następn ie udertyć na Francję. przyi• 
n.ie min l1;tttr llpnlW :r:a.graniCZ1ll"Ch Mnd:>:P]Pw· \ ka'ński Pj i hrytyj5kiej. Na1Stępn ie prowadził a lucj1, który tylko pozornie będzi e noi;i ł cha- muJąc t<iktykę 7'.astosowaną przez gen. Francr>. 
8.kl Pnfl'lTl<'>wle:rtłe ministra M"<izc- lr>wi:ld rgo ona roi.mowy tn.yk ro tnie z wiceminis trem Wy rakter ko mpromi6U, a w istocie meczy pójdzie Spi6ek miał być z11wi1tzany podczas pobytu de 
l)Odajttmy tlOJ:l iżej w ttrenmen,u. a y-Mld m. i • :ministrem Manu~l6k'im. I po lini<i amerykański ej . Gaulle'a w ze6złym roku w Algiene.. 

• • • g p ly zy I y sze .e 
z elementów klasowo obcych i przypadkowych 

Uchwały Plenun1 Wojew6dzkiego Komitetu PPR Uchwały · PI en u m Kom i-te tu łódzki ego PPR 
W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie rai. omówił kroki o rganizacyjne, kon ieczne W dniu wczorajsz:y m, w loka lu przy ul. Sien krelne organizacyjne zadania w dziedzinie re· 

Plenum Komitetu Wojewód'llkiego PPR, w któ· dla realizacji tych uchwał . ki-ewiCT.a 49 0dbylo się rozszerzone plenarne alizcicji Uchwały KC PPR, w dziedzinie oczyi;21 
rym opróci członków Komitetu i dch za11lęp- Tow. Sienkiewkz, II sekretari Komitetu Wo- posi-edzen\e Komitetu Łódzkiego PPR. Na po- czania !Szeregów par tyjnych od elementów ob· 
ców wzieli udział 6ekreta.rz~ Kom.itetów Powia jewód2lkiego PPR omówił braki t n-iedociirn- rządku dziennym obrad stanęły sp rawy: cych i przypadkowych, od zamaiskowanych 

ll R 1. „ h I KC PPR wrogów, złodz;ei lub ~wiadomych marnotraw· low-vch i Mie.1'skich . 1'ak równie?. sP-..kret11rze ni.,,.ia w dotychn.aMwej działalności Komite- ea 1zaci1 uc way o oczyszc7.a-. 1 -.- · · • · h 1 , kl ców dobra publicznego, -.;.pekulantów, szabrow· Komitet, w Pa t • h f b •- d . l h tu Woi'ewódzkiego. nm org.amzacyJ partyJnyc z e ementow a· .,, . b . h .n r.y]ny<: a ry ... wy ,zie onyc . i:owo obcych i przypadkowych, m"'ow, ogaczy wrniskic i wlaścicieli więk-
W pra<:ach Plenum ucz.estniczyła przedstawi- Nad obu referata mi rozwinęła się otywlona, 21 przygotowa..nia do Zjazdu Zjednonenio- szych przedsięb:orstw prywatnych i większych 
cl.elka Centralnej Komii;ii Kontroli P~rtyjnej, bogata I interesująca dyskusja. w której wzl ę- wego. war6ztatów rzem1eslniczych. lub ukrytych 
t-O w. Jankows."a. ł d · ł 30 t M. "b k w-spółudzialowcńw różnych firm spekulacyj· • " o u zia owarzyszy. ow<:y w 6poso ry Refer~t o zadaniach organizacji łódzkiej w nych, Judzi o meokreśl-0nych i podejrzanych 

Referat o zadani.ach „ toj1tcych prze(\ Partią tyczny l eamokrytyc.z.ny omówili błędy przy akcj1 oczy-szcz9n.ia ""zeregów parlyinych z ele- źródłach utrzymania. ludzi, nadużywających 
w dziedzinie OCZy>5ZCzen1a jej ue(eqów od ob· przyjmowaniu d" Partii j przytoczyli liczne fak menlów klaso.l\'o obcych i przypadkowy<'h wy legitymc.cji partyjnych i stanowisk służbo-
cych kla;:o·wo 1· pr'TVnadko,uvch ~ 1ementów wy ty ~W1·ad~„c~ 0 przeni"kni ..,..;u do s ·w głosił I-szy sekretarz Komitetu Łódzkiego. w_ yc_h dla własnych korzvki, nałogowych pi· 

- -1" • 1 ~ • ' ~~„ r. .,.... zerego tow. WI. Dworakowski. Referent 6twierdzil. 1akow l zdemoralizowany<"h, lu1z~ łamiących 
głosił I-6zy s<Jkretarz Komitetu Wojewódzkie- partyjnych elementów obcych: kupców, boga- że w toku reaJizacn słuszneqo kursu na ma- dyscyplinę partyjną i pańslwową itd. 
qo tow. Domag3.ła. czy wiejski<'h, !Spekulantów. Ludzie ci naduży- so•.va Partię, organizac.ie partyjne <'zęstok.roć 

k · 1 W ożywionej dyskusji nad referatem t.-0w. Tow. Domagała w-skazał. i:i po wyzwoleniu wają swoja przynależność do partii dla celów, le ·cewazy Y podstawowe zasady organizacyj- 0 
wzro""t liczebny Partii związany hyl z wzro- korzyści osobistych i kariNy. W1;zyscy mów· ~~zyJ!~k~~z~~J-~~i~i~i~. i~~r~w~o s;;a~~a;~: k~~:;k~v~~~T~h :;~:~~p~ed~;i:~hz:,~~:i:r1?:~~: 
Ftem aut.orytetu i przodowniczej roli Parli.i w cy p0 dkreśliłi konieczno~c': oczyszczenia Partii trzeby stałej tros~i 0 oczyszczan1e Pi\r~ii od reg faktów, świadczących o przen:kaniu ob· 
klasie robotniczej. W okre-sie tym jPdn11k czę- od tych obcych żywiołów. elemenlów obcych I przypadkowych. Tow. cycb i przypadkowych elementów do poszcze-

D k k . k I · hl d · d · góloych ogrnw partyjnych, które wspomniani slokroć organizacje partyjne n;e przestrzegały Oczysoczenie szeregów partii uczyni ją 5.ilną wora ·ows 1 W6 az;1 • ze ę Y 1 nie ·Xiąg -
n ęc·a orgaruzacyj partyjnych w Lodzi w tym towarzysze reprezentowali. 

statutu partyjnego przy przyjmnwaniu nowyrh i zdolną do wykonania wszystkich stojących zakre-s'e przęjawialy s:ę nieiednokrot.nie w za- w dyskusji zabral głos Pl".Zeworinicz.ący Cen 
cdonków do Partii, odstępując w t"TJ eposńb przed nią historyczflyrh zadań. niedbanm statutowego ob0w1ą1ku przyjm0wa- tralne.i Kom·sji K0ntrnl PartyJDPJ, t-0w v\Ta­
gd rnarks <;towsko • lel'Jnowskiej na„ki o Par· W wyniku obrild Pl>?num jednogłośnie u- n1a nowowstępujących członków do Parti: cJaw Lewikowsk;. Wskaz a} on na zadania sto· 
ti1. Wyrażało się t-0 niejednnkrntnie w niepr7e chwaliło rezolucję, w której czytamy m. m.: p•zez zebrania koła partvjneg-0, w nierll7waż· jące przed Partią ;-iasza '" obernvm przelomo· 
6trzeganiu zasady o koniecznoki re komenda· W partii nie ma miej~ra dla bogaczy wiej· nym udzielaniu reko~endacyj.. wprowadza •ąc ":'.Ym momenrie. Jeśli akr i a oczyszczania Par· 

meodpow1e~1<.h ludzi do Partii. Tow Dwor~- t~1 z eJemen•ow kapitalistycznych i zdemora· 
cj1 2 członków Partii, w przyjmowaniu nowych skich, karierowkzów, nierobów, spekulantów kow~ki zwroc1ł. uwagę zebranych na fakt, ze \izowanych. z ele.mentów obcych i przypadko· 
czlonkow nie przez kolo partyjne, lecz przez i zamaskowanych wrogów. kG.m~t~tv p~rtyine <'zęslokro_ć me poddawały I wych staie dziś prz<!d Part:ą z taką silą, to 
jeg-0 !Sekretarza lub przei komitety partyjne. Członkowie naszej partii powinni d-0-łożyć a~ah~ie zarown~ ~klad.u soqalnegn swej _orga dlatego, że realizacja now-;ig0 zadania sto;ą­
Ten ~tan rzeczy umożliwi! e.lementom kla6owo w6zystkich wysiłków , ażeby na progu zjed no· n~zac J l pa rty1neJ Jak 1 m~ zaw5 ze nal?;zycie ceg0 dziś przed nami: przygotowania przejścia 

b .k . d h . B k czenid obu polsk;ch partii robo1ll!i~ . .J.YCh wzmóc ~terowały . wzro~tem oi:g~mzaCjt, P.odkresla iac od .demokri!CJI ludowej do sncjollzmu j~t nie· 0 rym przeni nac o nas7 y<:' 6Zer<:'gow. ra - 1e~noczei'me fakt, ze 11·e:erłnokr,<_ifn1e koła ;:iar mozliwa bez podnie5ien'a przodu iącej rnli 
czu ;noś.n że strPny wielu n11szych towarzyszy czu iność k l~snwą, aileby w nieustan~ej walce tyine 0dSU1A'ilne. ~yłv nd ~ecvzp o wyklucze· Part.i1. T0w W Lewikowski podkreślił decy· 
spnwndowal. że rózne ohr<> i pr?:ypadkowe ele wykuwać czy«tn<f szerPqów naszej partii, wy n1·1.1 członka. Partn. _Dei:n,nhtllznw_ało to ~-ola par dll!il~ą rolP, kolii partyjnego w akcji oczyH.-

chowywać ie w rluchu rPwolucyjnej ideologii ty1r.e, obmzało cz1qnosc członkow Partll. c?:ama Partii. menty dot ·chrzas zachowały <:1ę w wielu ng-
marksizmu • leninizmu. Referent wskazał, że u źródła tych blędÓ'\ n i,<'ach 0 ganizaqi p;irtyjnej. Przyczvna tego 

Nasza organizacja oartyjna, o<::zyszczona od I nie<;tociąqnię~ leża.Io osłabienie czujności kla 
faktu - mówi! tow. Domagala - tk iła w elementów obcych będz.ie lepiej i czujniej sowei w Partu. medostateczne rozpowszech· 
1ym, że organ•zacje partyjne mało Vl]mowały . . . . . nieniP wśród <'złonków Partii krytyk.i i samo­
E, E: analizą składu socjalnego członków Partii. stac na. ~trazr: mterei;ów klasy ro~o~ic.z.ej, bl~ krytyki, niedosta•eczne roz.powsze<'hnieme w 

dnego i sredn·orolnego chłopstwa 1 mtehgenC)J Partii nauki Lenma i Stalina o Partii, jako cze 
Tow. Domaqala zreferował następn' e uch wa· pracującej i prowadzić je będz.ie do nowvch J łowym i przodującym oddziale klasy robotni­

ły Kom tetu Centralne.qo PPR. zmierzająre do osi ąqnięć, do zwvcięskiej walki o Polskę So· czej. 
lik•-vida<:jl ter.ro niezdroweqo 5tanu rzeczv, o· c1ab.tycznClf T-0w. Dworakowski na.kreślił na.steonle kon· 

Po po<lsumowilniu dvskui;jj przez tow. Dwo• 
rako"Vskiego. Plenum zatwierdziło kroki orqa.­
nizacy1ne z11proponowane przez Egzekutywą 
Komitetu Łódz6'eqo. 

Referat o orzygntowaniach do Kongresu 
Z1ednoCTen:owego wvglosił t"w Grudziński, 
II·q1 sekretarz Koi:mtetu Łódzkiego. Plenum 
po rlysku6j1 zatwierdziło zaproponowane w lej 
sprawie poczynania organizacyjne. · 
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• · ar1s • zyzna;e kl s Nigdy więcej Oświęcimia! Tsal 
(Dokoltczenle ze str. 1-ej) 

ły skłac!mk: budletu, ale nadto wpływają na 
ich eytnac:ję rosp<>darczą. Poza tym jest oczy 
włste, łe a.by się rozbroić trzeba wytworzyć 

Wojska gen. Markosa odnoszą nowe sukcesy 

określony klimat psychologiczny 
Postawiwszy py.tanie, jakie stanowisko zaj 

muje wobec projektu ·rezolucji złożoneg; 
przez Związek Radziecki delegacja polska -
mówca stwierdził na wstępie, że dla mflio 
nów ludżl wojna, która się skończyła w ro­
ku 1945 miała być ostatnią. Ale w pewnych 
kr~jach, wśród małej garstki l1.1dzi k'Jniec 
wojny :z:rodził nadzieję supremacji, stał się 

od.!łlmczni:t w ceiu za.panowa.nia nad światem 
„Takimi były :z:amysły Stanów Zjednoczo: 
nych, których rzą<l w kilka zaledwie miesię­
cy Po zakończeniu W"jny zaczął sobie wy„­
brażać, że skoro się mówi o pokoju, może 
być mowa tyJk.'J o P"'koju „amerykańskim" 
- pax americana". 

„Projekt radziecki stw1erdw„ że rezólucje 
~gromadzenia Generalnego z 24 stycznia i :z: 
14 grudn!la 1946 nie :z:ast.aly urzeczywistnione. 
Podkreśla on raz jeszcze, że zredukowanie 

R.z~'m . PAP. - Rozgłośnia Wolnej Grecji j łań wojennych, to Ts.aldaris nie zdradzał I 
nadara komentarz " konferencji prasowej, zbył:n.ieg'J optyrnizmu. ,,l'.1amy nadzieję, -
którą urządzil: kilka dni temu w Paryżu I oświad{!zył minister rządu ateńskiego -
minister spraw zagranicznych rządu monar że w l t:cie 1949 r"kU będz ie można i,:>rzystą 
chistycznego - Tsaldaris. pić do ost!atecznego ataku przeciwko woj-

Komentator r<'Jzgł ośni podkreś~a, że Tsal- skom Markosa" 
daris musiał przyznać, iż straty wo.isk a• K'Jmentat-0r rozgłośni W-.Jnej Grecjii -przy 
teńskich, poniesione w bitwie ,.. wzg.Srze i;x>mina, że wlacl-i;e monarchistyczne i icb 
Grammos, sięgają 20 tysięcy zabitych i ran protektorzy amerykańscy zapowiadali już 
nych. kilka razy ten „O&tatecz.ny atak" przeciwko 
Jeśli chodzi o perspektywy dal~zych d17,i'1'1 w,..j.skom demokratycznym. 

Samoloty arabskie zbombardowały Jerozolimę 
Tel Aviv. PAP. - Jak poda.ie radi-. z Tel 

Avivu, arabskie samoloty zbombardowały 
przedmieście Jerozolimy będące w rękach 
żydowskich. Według wfadomości, pochodzą­
cej z teg-. samego źródła, wojska ,arabskie 

przeszły do walk na wielu frontach. Rów­
nież wojs·ka irackie wznowiły działania wo 
jenne. Obserwa~orzy ONZ pr.iyglądali się 
drlałaniom vmMt irackich ze stanowisk ży­
dowskich. 

Rozdźwięki między Marshallem Trumanem 

Rząd ateński ogła~zal już tego rodzaju 
oświadczenia w roku 1946. nai;tępnle 'ter­
min został pnesunięty na lato 1947 roku., 
a wr«~z~ie na lato 1948 r. 

Niektórzy oficer,.,wie amerykc;ńscy z oto·· 
czenia Szefa amerykańskiej misji wojskowej 
van :E'leta zakładali się nawet w maju, 
przed oiensywą w rejonie Gr ammos, że w 
lipcu 1948 r . grecka .armia demokr.a tycuvi. 
przestanie istnieć. Jedna)d:e, po rozbiciu 
wojsk ateńskich w Grarnm"-S, mini~ter woj 
ny rządu ateń•kiego Strat.os muiSliał p.r%T 
znać się d-0 klęski, a obecnie Tsaldarls wy· 
nalazł nowy tęrmin i mówi już o lecie 
przyszłego roku. 

„Tymczasem -:- kończy k'<roentat-0r rm­
glo&ni Wolnej Grecji' - wojska gen, Mar­
kosa od'llO$Zą wciąż nowe sukcesy•. 

Rzym. PAP. - Rozgłośnia Elefte.r[ Ella· 
da nadała k~unikat o operacjach jednottek 
armii demokr.atycznej w Tessa'lii, Macedo­
nii wschodniej i zachodniej i r Trac:ji. 

stworzy ważny czyn:ndk ochrnny pokoju i bez LONDYN (PAP). - Nagły odlot Mars.halla nych zagadnień. Wysłannikiem tym miał być 
i1lecze:ństwą. i że należy zakazać wyhvarzan.ia do W.aszyngtonu był przedmiotem oi:ywfonycb sędz.ia Vinson. 

W TesS:alii oddz.ia.l:y kawalerii . gen. Mar­
koi>a przedostały się na równi'T'lę W! pobliżu 
Trilrlalla i zadały dot:k.liwe str.aty odd?!ia­
hm rządu ateńskieg-0. 

W Macedonii zaclLod.niej t001:ą się lf<llki 
w okolicy Kaikmakczalan.a na r ównin.le Ar· 
dei. W ciągu ostatnich 7 dni nieprzyja,tlel 
stracił na tym odcinku 260 żołnierzy, 19 
ci~7.arówek i 4 czołgi. 

I używania broni atomowej I wszelkich in- komen tarzy. Zwrócono uwagę na charaktery- T:uman zam;er.zal w tej sprawje złożyć spe­
nych broni masowego niszczenia" styczną okoliczność, że /11ar 3hall opuścił Pa- cjalne oświadczenie. Sekretarz stanu Marshall, 

Przypomniawszy podstowowe założenia -pro! ry~ :b niezi_vlkle ważny1J: momencie, w któ- poinformowany przez swych pracowników o 
jektu radzieckiego mln Modzelewski zajął &ię ryW ecnols . lk~gok była odnietcznq. .. R zamiarze Tnunana, odleciał nie.zwtocz.IL!e do 

ł . k . aszyng OllJS ·1 ore&pon en agenc11 eute- W . . . 
g osami rytycz:iym1 1 wysun1ęty w stosun- ra dowiaduje 1.1 i ę z dobrze poinformowanych .a„zyngtonu, .aby wstrzymac wyiazd sęd:mego 

W Macedonii w sch"<lnlej i w Tracji je-' 
dnos tki armii demokratyczne.I zaatakow:iltł' 
pozycje przeciwnika na póm~ od Papadesu 
koło Dramy. W operacjach tych. k tóre trwa 
ły ~ dni n ieprzyjaciel stracił 3(10 zabitych 

ku d'J teg-. proJektu przez niektórych dele- źródeł, źe Marshall odleciał d" Waszyngtonu, Vmsona <io Mos1'.wy. Korespondent Reutera 
gatów. Polemizując z przedstawicielem Bel aby zaprotestować przeciwko planowi Truma-

1 

dowiaduje s.: ę, że Marshall zagroził swą dy­
qii, mówca stwierdził że uchwalenie rezolu- na, zmierzającemu do wysłania s.pe~jalnego mis j ą w wypadku, gdyby Truman podjął roz­
~ byłoby tyl'ko zai!Jl!cjowanlem rw.bro-Je- wysłannika do Mo.skwy d{a omówienia spor- mowy w Moskwie bez jego z.gody. rannych. 

nia". „Rozumiemy, wszys,cy, że cll.a technicz 
nej realizacji rozbrojenia musielibyśmy wie 
le j~szcze prac'Jwać. Znaczenie pooiada to, 
ahysmy rus2:Yli w tym Iderunku. rajk we f rancji „ aż do zwyci 

Minie'te.r IM·odzeJewiSki na w,i ązał na>S•tę_pJtie 
do trudności gospodarczych w. Brytanii i in- Rząd Queuilla wycofał dekret o przyn1usowej pracy w koksowniach 
nych krajów w zwiększeni u wydajności w PARYŻ (PAP). - Twarda postawa qórni- Cour rieres. Służbę bezpieczeństwa pełn i ą w Arras, w której oprócz przedsla'\'ficieli władz 
;produkcji maszyn, trudności &pawodowanych ków, którzy bez >v-zględu na przynalei:ność kok>S-Owniach strajkujący pod na<izorem kie- pub licznych i dyrekcji kopalń wzi ęli udział de 
brakiem .s tali i innych metali. „Staje się jasne zwi ązkową trwają 6-ly dzień w strajku pr:z.y- rowników związkowych. legaci CGT. Przedstawiciele strajkujących pn:y 
- oświadczył - że zredukowanie 0 jedną trze niosla pierws.ze rnzullaJy. Prefekt departamen- Jak wi.adomo, na kaz rekwizycji nie przy- pomnieli, że sami gwarantują funkcjonowanie 
cią :z:brojeń pięciu wielkich mocarstw posta- tu Nord zawiadom i ł telt>foniczn:ie federację niósł rezultatów, gdyż żaden ze strajkujących pieców w koluiowni, :z:apobiegając ich wyga· 
wiłoby do dy.spozycji nas wszystkich, olbrzy- górników o cofnięciu nakaz.u rekwizycji, wy- nie przystąpił do pracy. śn i ęciu. 

• .1 , 1 danego przez rząd odnośnie personelu kok- Bezpośredn im powodem cofnięcia decyzj i Na apel organizacji związkowych n~ływają 
nue 1 osc surowców, których moglibyśmy u- sowni Siły policyjne zostały wycofane z ą-i w · b ł k f · f kt na ręce komitetów strajkowych dary pienlęż-

żyć do celów pokojowych, co za tym idzie, ---SWi· ws·ęto„ „ M1.liCJll1• Obywrza •• oteeJlsyka ieonje·rc.nwC]a wlpore de zurize , w ne, odzież i źywność. Vv ak<:ji eol.idamo$cio· 
moglibyśmy przyśpieszyć odbudowę krajów wej przoduje W-ręg paryski i departa.mant 
zniszczony cl! przez wojnę i znacznie polep- Rh.one. 
szyć sytuację gospodarczą krajów, które nie Jednolita postawa strajkujących wywołuje 
posiadają własnego przemysłu metalowego". Uroczysta akademia w sali Domu Kultury Milicjanta wyraźne .zaniepokojenie kół rządowych. Mini· 

„Wydatk.i zbro jeniowe Stanów z1·ednoczo- W piątek, o godz. 18-ej ulicami naszego Udekorowaniem odznacz:mych i odegra· ster pracy i premier Queuille odbyli rozmowy 
• .l · t ł t lt „„. z nadprefektami. W sobotę obrado"Arała rad <t 

nych nalezaloby poddać anal\zie z pUilJ{ru wi- m1as a przemaszerowa caps rzy ivL1licji ni~ Hymnu Nar."dcw cigo 'L,akończono C7.~ś~ ministrów na nadzwyczajnym posiedzeniu ora7 
dzenia ich roE klapy be<:p ieczeńslwa na wy- Obywatelskiej, Wzrok prz•hodniów przy- of1c.ialną .. Uro=aic'J~a częśc. artyst:yczna w Najwyższa Eada Obrony Narodowej. WJrdaje 
padek kryzysu gospodarczego, ale min. Mo- kuwały n"we, eleganclde mundury i dziar· WY~onamu podchorązych Of1cersk1e.i Szkoły się, że w łonie ministrów ścierają Ilię rozmait~ 
dzelewski .nie uważa za celowe rozpatrywanie &ka postawa milicj:antów. O godz. 19,30 od· Poht.·Wychovro.wczej i zespołu świietlioowe- 1 poglądy na ustosunkowanie się t'U\dU wobec 
tej kwestii na posiedzeniu komi.sji politycz- był się apel poległych przy pomniku Woj; g.-. PZPB nr 2 zak'Jńczyła tę uroczystość. strajkująrvch. , 
nej. ska Polskieg'J i Armii Radzieckiej w park.u -, 

„Jest dostatecznie jasne - powiedział - Poniatowskiegn.. 
że kt,o chce odbudowy i rozwoju gospodarcze Wczora j. tj_ w sobotę, o godz. 16-ej w Do 
go krajów zniszczonych przez wojnę. nie mo- mu Kultu~ MJicjanta urząd:zl'JM została 
że upierać si ę przy negatywnym sto·sunku do ur"·Czysta akademia z okazji <j,-lecia istnie-

Przodownicy . i maruderzy w akcji zbiórkowej 

na budowę W spólnego Domu 
iprojektu rez,olucji r~dzieckiej". nia Milicji Obywatelskiej. 
W&kazując następni e na przykład Polski, p.0 zag.ajeniu i odczytaniu rozkazu w Do dnia 30 września pierwsze miejsce w ak· kroczy nasza Łód!Ź, gdyż zebrała tylko 19.1 

min. Modzelewski. oświadczył: imieniu obu partii przemówił do milicjan cji zbiórkowej na Wspólny Dom Zjed.noczonej I procent zadeklarowanej sumy, czyli o 4,5 proc 
„Zredukowaliśmy nasze w ydatki zbrojenia- tów 1-szy sekretarz łódzkiego komitetu PPR Partii Robotn'.czej zajęło województwo śląsko- ponlżej planowanej. (Warto podkreślić, że o 

we o dwie trzecie w stosunku do budżetu tow. Dw"<rakowski. W dalszym ciągu głos dąb rowek.ie os;ągając ~7,8 procent zadeklaro- wiele lepiej spisało· t;ię województwo łódikie 
· z.a brał komendant M O. miasta Łodzi tow 

przedwojennego, nie oczekując żadnych zale- ppłk. Strzelczyk. · wanej qa ten cel sumy czyli przekraczając o swojmi 27,3 proc. czyli o 3,7 proc. powyżej 
ceń. Jest to jedna z przyczyn, dzięki którym 14,2 procent tzw. procent idealny, to znaczy pia.nu). 
idziemy wielkimi krokami naprzód w odbudo- Po przemówieniu tow. S trzelczyka woj. 
wie kraju, mimo próżni, jalrq pewne grupy 'u- Szymanek w gorących sł-0wach życzył Mi· planowany. Drugie mle j>Sce za j ęła Warsuiwa Nie 6wietnie spisało się też województwo 
silu iq utworzyć wokół nas, zachowując - ;ak licji dalszych owocriych osiągnięć. Następ- (33,2 procent czyli o 9,6 procent powyżej ide· białostockie (20,6 proc. -czyli o 3 pro<:. pon iże} 
o tym bez wątpienia wiecie - milczenie o na nie głos zabierali: w imieniu miasta - wi' alnego procentu), trzecie - zaj ęło wojewódz· planu), dalej _ województwo bydgoskie (20,7 
szych postępach. Inną przyczyną, o której war ceprezydent Bugajski, ·'>drod2'')n,.,.go Wo}s·ka two poznańskie (31,7 procent czyli 8.1 proc 
to wspomnieć, jest to, źe nasza młodzież u- Polskiego - mir. Makowski i Urzędu Bez- nadwyżki). N ie o wiele gorzej od poznańsk i e· proc. czyli 2•9 proc. niedoboru) . Również woje· 
wolniona od obowiązku długoletniej służby pieczeństwa - tow. Mróz. Wszyscy mówcy I go Gpisato l się · województwo 6Zczecińskie (30 ,9 wód.ztwo wars7awskie znalazło s·ę tym razem 
wojskowej, bierze udzia? w odbl1dowie kraju". wyraźali si~ z uznaniem o ofiarnej pracv procent, to z.naczy - 7.3 procent nadwyżki) wśród maruderow (20.7 proc., to znaczy o 2,9 

I naszej milicji. K:m są marude rzy? Na ich ,czele, nieste ty, pm<:. pomże j planu). 
----------------ii!illlll ___ ll!"Li 4W H!WGAW Mm Mi21 #Qt!CiW ttR"W& ~.,.,,i R8'"mr=E'"PiFt°'•w:;::e~'Wlll!»m:sl 

Jerzy KorwiB 52 nie zape>vnił woźny i w m11czemu oczek1- wa1erem, mgdy w kaulym bąuź razie nie 
wał przy drzwiach na Walewskiego, który wspominał 0 żonie. O tym właśnie myślał 

Zabójstwo Woldemafo GIUcka 
- Zapalicie? - spytał pana Macieja I przyjęcie depozytu i przechowanie go w sa-

podsuwając mu cygaro. fesie. Tego nie mogłem odmówić, zwłaszcza 
Walewski nie odpowiadając zgryzł je ma- że depozyt prze~rnaczony jest dla współa.k­

chinalnie w zębach i pociągnął gdy mu cjonariusza naszej firmy. 
usłużny prezfJi Meysztowicz podsunął pod - I to wszystko? 
nos płonącą zapałkę. Zaciągnąwszy się - Wszystko. 
spostrzegł natychmiast, że pali cygaro, ja- - Ząciekawiające, ale jednocześnie fan· 
kie mógł tu zostawić tylko konsul Darre. tastyczne, jak z powieści, panie dobrodzie­
Znał ten smak i aromat, nieraz go bowiem ju, gdy do tej pory wszystko w moim ży­
Darre takimi samymi cygarami przy naj- ciu było tak realne, zwykłe i namacalne, że 
różniejszych okazjach częstował. W handlu wystarczały ręce, aby sprawdzić rzeczyw:i-
tego gatunku nigdy nie spotkał. sto§ć. To jakiś kawał, kawał tego dr.„ ! 

- Hm! - Chrząknął. Chciał powiedzieć drania, ale w czas 
Meysztowicz uznał to chrząknięcie za pohamował język dodał pośpiesznie po 

apel do wyjaśnień, ale szło mu jakoś nie- chwili milczenia drogiego konsula. 
zręcznie .z rozpoczęciem w gruncie rzeczy Mey:sztowicz wstał, jakby z wyrrimą . ulgą 
dość kłopotliwej rozmowy. witał zakończenie rozmowy i ściskając płoń 

- Był tu u mnie konsul Darre i złożył Walewskiego bardzo serdecznie prosił: 
dla pana depozyt. - A teraz niechże kolega przejrzy bi-

- Dla mnie? - wykrzyknął zdziwil'.my lans, jutro będzie posiedzenie Zarządu. 
· pan Maciej - Jaki znów depozyt? Zadzwonił. Natychmiast prawie bezsze-

- Dokładnie nie wiem. Jest to paczka lestnie otworzyły się olbrzymie dwuskrzy­
stosunkowo niewielka, którą mam wręczyć dłowe drzwi, obite skórą, i stanął w nich 
koledze za tydzień lub za trzy dni, jeśli ta- woźny. 
ka od Darrego przyjdzie zmiana instrukcji. - Proszę zaprowadzić pana do pokoju 

- Co też szanownego prezesa łączy z posiedzeń Zarządu i podać bilans za ubie-
tym człowiekiem? gły kwartał, sporządzony przez buchaltera. 

Meysztowicz poczerwieniał. - powiedział do niego prezes. 
,,......,, Nlc mnie ,z nim nie ł~czi, ~ o ,,....,,, '.l'ak j.es_tt P..~~ !Z:.e.z~eJ - ~ś~iesz~ 

żegnał się tymczasem z Meysztowiczem. stojąc już w korytarzu swego mieszkania, 
- Do widzenia tedy. gdy nagle ktoś w3zedł i zapalił światło. 
Do widzenia, ale, ale ... - dodał Meysztcr I Zdziwiona twarz Tadeusza napotkała nie­

wicz - widział pan synka Darrego? Jaki mniej zdziwioną twarz Walewskiego, tym­
to piękny chłopiec! bardzi.=!j, że Anusia bez słowa wyjaśnienia 

Pa.n Maciej w głosie prezesa odkrył sil- wdrapała sę po drabince na wyaoko6ć 

ną nutę ironii. schowka w murze nad drzwiami do łazienki 
- Nic nie wiem o tym, źe Dan-e ma syn- i wyjęła z niego kufer podróżny inżyniera 

ka! Szymczyka. 
- A ma i to podobno z Polką. - Panie święty! A gdzie to i pan zamie-
- To ciekawe. Do widzenia. rza drapnąć? 
- Proszę aby dobrze sprawdzić bilans - - Zaniepokojony jestem brakiem wiado-

upomniał jeszcze. mości od Andrzeja, chcę więc wyjechać do 
Walewski szedł za woźnym i rozważał, Lodzi, a poza tym zaczęły się przecież wa-

jaki miał cel Meysztowicz W ' uwadze o rze- kacje. ' 
kornym, czy rzeczywistym synku Darrego. - Czy zanieść kufer do pokoju? - spy-
W hallu panowała absolutna niemal cisza tała Anusia. 
i dlatego może wydało się panu Maciejowi, Tadeusz liczył przepływający czas z trwo 
idącemu bezszelestnymi krokami po smyr- gą, ale panował nad sobą doskonale .. 
neńskim, ciemnoczerwonym dywanie, że za - Nie! Oczyść go wprzód z kurzu. 
nim czai się niespodzianka. Nad bijansem Anusia weszła na chwilę do łazienki, 
nie mógł w żaden sposób skupić myśli, za- zmoczyła tam ,szmatę i natychmiast kufer 
wołał Więc buchaltera, oddał mu księ- bardzo dokładnie wytarła, wszystko to jed­
gi i wyszedł. Najlepiej zrobi, gdy nak trwało tak krótko, że Szymczyk szu­
pov.rróci do domu i obejrzy fotografię Naci. kał gwa1tovmie nowego sposobu na zajęcie 
Dziecko tak było do niej podobne, źe istot- czasu teraz juź i W1i.lewskiemu1 spodziewał 
nie mogło mieć pewne podstawy powiedze- się bowiem, że pan Maciej zechce nape:wno 
nie. Meysztowicza, że chłopiec był synem udać się z nim na pogawędkę do pokoju. 
Darrego i Polki, ale w takim razie tą Pol- - Jeszcze chwilę! Proszę mi łaskawie 
ką byłaby Nacia. Czemu to taiła i jak zdo- pomóc. Weź kufer w ten sposób. - mówił 
łała fakt ten w ogóle ukryć, przecież to nie do P_nusi obserwując jednocześnie pana Ma.­
jest takie łatwe. A czemu nie ulegalizowa- cieja. 
li S}!egQ Z}\_jązku. Darre zdawał fil~J>.Y:ć ~~~ ' . :(n„ c. nJ' 



N I E D Z I E ·L N Y 
DO ATEK ,,GŁOSU'' 

~ :tnnogrona - OICOO • , tll4f b. fłłlr 
populm-nv, bo drogł - ~ "'oofbZUnym 
c.M.s-itJ ..,.udolt~ " ogólO'loł 
htdno.łcl z tmMportu, Móry inajd1~jtt ~ 
i'ILt u1 tł.rod~ do Pol ~ - Łódź otrzyma 
olroło to to-n do rozprowad.z.erii11 po cenach 
~tl3t~c'h., 

l6f 'rfl.e tnmogrona Bq smak.olykienn, bez któ ki. z•:ory ich gą .fu4 na ukońcuniu, (J mel 
re.go się śmiało można obejść - nieodzo- dunki • cal.ego kTaju Bttoierdzają, że ł na 
wn.e dJa każdego są nasze k:raj~ „bezcen nie tirodzaj dapi.rol. Łącznie z tegO'l"ocmymi 
ne'' OWOCE OKOPOWE: eiemniaki i bura- plonami zbożowymi stanowi to jak tiaj1ep-

O DWA MIESIĄCE WCZE~NIEJ. robot• 
flicy ś"Iąscy 1.011Twna.U btt.do1.oę 1romt1"U'kcjł 
przęsłowych warszatmłkiego mo,,tu 81.ąskcr 
Dąbrows'Jciego. Z•lXtŻ!f"IVSZy, u i tta innych. 
odci.nkach odbudowy War8Za'WY notuje .W} 
podobny zap(il w pracy - Stolica M.SH 
nfową~pliWie szybko ~ "4 nogi". . 

.r il 1'nil" or. t "J50l<l 
ncswie R4dG NaczeTtna. 8troni.Wtwo LtJ4o. 
U1ego. Celenł obrad bylo - Jo'lł 10ładomo 
........ -OQ:ly~ &Hr«góui B. L:. ł ~gl1łrr 
t0anie tłromtict100 ~ M111ych, odpowied.ri 

1/0h Mdet1M '~1m11JMJ3kim. 

P~tek paU,ziernik.tJ to łmmguracja no 
trego rnkił rrk.<uiemick1ego. Szeregi u;y~­
szych uczelni zarr;;iJ,y się - (jak n.a zdjęciu 

- Politechnika Warszawska) ~ od stu­
diującej młod.zieży. 

ny horosk-0p na dobre przetrzym..ant,e rimy . 

01łt4tmo, to Waraarawłe ~tal t!."krt!dyto­
INmy nowy polłel łł/M1moyC11UJjny ł minister 
~.oon~ pań.!t104 larMl, IZRAEL BAJł.. 
IJTL.AY '(M itd~ ,_. •1r1.ad4 włen~ *I 
~ N~go .twnW.)j. • 

Gtuf.ze chu>alicie, swego nie znacie, sami 
ni.e 1cieci.e, źe„. przy uZ. Więckow~kiego 36 
1c Łodzi zMjdu,je .'łię duże, pięTcnie tirządzo 
M .Mv.ze-nm Sztu.ki. W przeszło 40 Ralach. 
zgrnmn.dS!.~ są dzieJ,a sztnki rni.strzó1v pol 
sld.rh, 1rln.<1kich., flamrrndzkich, franr11,Skich. 
i i1111yrh. Wa,rto d2ie,T,a te zobaczyć! Mu::e 
11m. }est otwarte codziennie (prócz ponie­
rlzirllkó11J i piątk-Ow) od 10 rano do 17 wie 
r.zńr. 

(Nn zd.fęcfac1r: ! 1e1oej - „Ork-0" St. 
Wi{l;'emicza, z prawej - „Alchemik Sędzi 
iooj i Król Zygmunt lll" .l. Matejki - w 
.frodku jedna z sal Mu::euin). 

.łfojna ~ btm ~ir~1 prlS'NOOY, 
C;t Stolica Pohkł prreni.osla Mti łUJ ~t ' 

OMU d.o ••• Wroolawia.. W tewiąz7..-u :s Wysta 
wą odbywa ~ tam wielki ruch ludności 
Of"O• mają miej~ 1"~ ~ tej<Udy ints 
~610 ł Matory1cóło, archłt~óto (M 
lldj~u), oriatnło - MANI1'B8T~CYINY 

IJAZD TOWARZYSTW.A PRZYJ.tUNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ. 

W tym oto duJorku (zdjęcie przed<Jtamia 
Jeden z jego pokoi), w tel.azowej Woli pad 
Sochaczewem urodzil si.ę wielki kompozytor 
polski - Fryderyk Chopin. Dworek ten. 

jest 1AJ b. roku. mie.iscem .'łzercgu uroczysto 
ści kn czoi genw.7negri muzy'k11. 



GL UPIEC 

Żyt e e głupiec. 
Dru ,o tył zado~ol ny i zczęśllwy, ale po­

tro e r.aczęły do nie o dochodzić tłuchy, że 

W'"z;y•cy uwożają go po pro11tu zr-i głupca. 
Zan!epokoił s:ę glu iec u.czął sit; mar\\1.-ić 

f uishnnvńrć nod tym, jal by polożvć kres 
tvm nl<>m·łym wieEciom. 

N'n"ła myśl go o śniła wre zeli'„. I nie wie­
Jn S;" za tanaw'ajqc głupiec myślę tę urze­
c~w1~tn1ł. 

Na ulicy s l al znajom-:?go. który zaczął 

WYf" '\ ''1.lać znan g~ malarza„. 
- Na m·lość bo k;i,! - wykrzyknął głupiec 

-- TcgC> malar7A'1 już dawno złożyli do lamw1a ... 
P n o tym nie w'c? - Nigdybym się tc~o 

po p1riu n<" rnodzievnlł. .. Pnn .le11t zacofany. 
Zna ·o"Tiy przeł" .ł się - i natychmia~t zg;,_ 

d Il " w zdaPiem glup~a. 
- P ~ czytal m dz.J(Jaj piękn siąźkę!-po-

' IC'd ał ':'}ut>eow• inny znajomy. 
- Na milo Ć' boską! - 'll'Ykrzyknii.I głupiec 

- Ja nanu n··· wi:lyd Ta k~iążkii jest n!c 
n e '\Varia, w Z)~"'· r awno już m::u:hnęli na nią 
I :> - P1n o tym nic n:c w:e? Pan jest za­
cnfa y. 

J znoiC'my równi 7. ~ ę pr7.~~tra~zyl -
J zgodz ' s.e 1..e zdaniem głupea. 

- C'liz to z3 w<;paniały czlow'.<'k mój przy­
j c·c· N N! - powicdz'al g!tl"lCOWi trzeci zna­
j"'l'lY - To dopr<!wdy szlachetna istota! 

a miłnść bogką! - wykrzyknął głupiec. 

N. to 7..rl"nv ła;rl;ik. Okrndł cwoią ro­
d7 ..,„. Któż o tym nie wie? · Pan jest z.a­
co(llny. 

TrzE'Ci zna.iomY rń-.vnież cię przestraszy} i 
7goclził S'G 71' z ::ini""rn r.lupca i •,vyrzckl ~ię 
przyjnri.-.la I ko"oknl ,·iek , c0kolwiek uchwa­
lono w obecności głupca - ten zawsze miał 
jedną i tą sarną oclpowied7.. 

N ckicr y tylko d0daw11l 1, wyrzutem: - A 
pnn wci~ż ·es.,.czc w'crzy w autorytety? 

- · Zło~m : 1 \\''j+'ro~ arz' - zaczGli mówić o 
r,ł 1 PCU jego zna·omi. Ale zato co za głowa. 

- I ro za język! dodawali inni. - O, to 
•la C'P'o\vanv c1łowic~d 
·reszcle wydawca pewnej gazety powierzył 

głvprowi rcdagowan;e działu krytycznego. 
I głup'ec zaczął krytykować wszystko i 
z ·stltch, n;e zmienia.i;1c wcale ani swojego 

obycznju, ani swo'ch rkrzyków. 
Teraz on, który niegdyś pomstował na auto­

rytety, - sam stał sii: autorytetem; młodzi 
lu Jr.ie boją się go i c1.czą w pokorze. 

C'fi:l \':rencie maj<\ począć biedni mlodzl lu­
ci~· ? Choć - prawdę mów!ąc - nie należy 
nikog czcić.„ ale w tym wypadku„. spró­

ujcie tylko nie czcić - okaże się, że jeste:kie 
;;:u cofani. 

Jak dobrze żyć głupcom wśród tchórzy. 

Iwa.n Turgieniew urodził ię w roku 1818 
r. O ·1e, ·,r rod.zinie zicm'ańskiej. W 1833 ro­
ku w:::t;.pił na uniwersytet moskiewski, na 
wydział filologiczny, a w rok później, w 
z~iązku ze sprawami rodzinnymi, przeniósł 
się na tw sam wydział C!o Petersburga. 

'1V ow-ym okresie historycznym uniwersy­
tety rosyjskie, a także literatura, były jed­
~ą. z os~atnich twierdz postępowej myśli 
l liberalizmu, tępio11ych tak surowo i okrut 
nie przez biurokrację Mikołaja I. 

W ro:n1 1838 Turgieniew przebywał za 
g,·anicą i był słuchaczem uniwersytetu ber­
li~ltlc;:!o, poczem odbył kilka podró;',y po 
N1cmcze<'h, Szr;a,icarii i Włoszech. 

Powróciwszy do Rosji w rok< J 841 Tur­
gieniew wstąpił na służbę w ministerstwie 
ępraw we-:.vnętrrnych, gdzie pracował pod 
kicrur1d<:m znakomite~o filologa W. I. Da­
la. Nale·~ t:J. dodać, że kariera urzędnicza, 
duchowna lub wojskowa obowiązywała w 
owych latach młodych ludzi, przynależnych 
~o . bo.~ate;::o ziemiaństwa i karierę tę mu-
1eh o li odbywać, i odbywali nawet wtedy, 

gdy nie sprzyjali ówczesnym rządom na­
ret i wtedy, gdy jak np. znakomity 

1

dzia­
łac;z rewolucy 'uy i przyjaciel Polaków, 

erccn, b.rli zRylani za nielojalność wobec 
car, tu do t. zw. „oddalonych gubern!i". 

Kariera Turgieniewa w kancelariach mi­
ni icrialnych trwała krótko. W roku :J 343 
wie '-i pisarz zwoln ·1 się z tej pracy uciążli­
wej dla niego ze w. zelkich względów. 

Pierwsze utv,ory literackie drukuje Tur­
gieniew w roku 1843. W 1846 opuszcza po-
11mvnic Ror.ję. W roku 1847 przebywa wraz 
ze znahimitym krytykiem Bielińskim na 
kur:-cj1 w Salzbrunnie, dzisiejszych Soli­
c;: eh. 

Dr gi pobyt zagranicą trwał do roku 
l851. V rok i '852 zmarł Gogol. Turgie· 

icw nnpi'lał wtedy swói słynny list, gdzie 

: . 
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Ostatni dzień lipca; dokoła na tysiąc wiorst 
Rosja - kraj ojczysty. 
Całe niebo zalane jednost::ijn m błękaem; 

na nim j~den t lko obłoczek. To - jak gdy­
by płynął, to znów jakby się roztapiał. Cisza, 
upal... powietrze - świeże mleko! 
Dzwon '.ą skowronki; gruchają gołębie o 

wzdętych po<lgardlach; w milczeniu śmigają 
jaskółki ;parskają i tują trawę konie; psy nie 
gzczekają i stoją, spokojn'e machając ogona­
mi. 

Pachnie roche dymem, i tra,11·ą - troszkę 
dz'egciem i trO!'o:kę skórą . Kwitną już pola 
konopi i bije od nich cię7:ka, ale przyjemna 
woń. 

Giębnki, o !ltromvch brzegarh parów. 'Po 
bokach głowiaste, w dole rozszczepione wierz­
by Parowem płynie strumień. Na jego dnie 
dre;tne kam'en 'e pod jasną, małą falą wyda­
h stę jak gdyby drżące. - W oddali, na sa­
r.-.ym końcu ziemi i nieba, - błękitna linia 
wiĘ·~kiej rzeki. 

Wdól parowu - po jednej stron'.e schludne 
stodołki, śpichlerzyki o szczelnie zamknię­
tych wrotach; po drugiej : pięć - sześć sosno­
wych chałup o dachach z c!enkich, heblowa­
nych desek. Nad każdym dachem wysoka 
7.erdź, a na niej klatka dla szp'lków. Nad 
każdym gankiem wycięty w blas1.e e;ęsto­
greywy kon'k. Nierówne szyby okien mie­
nią się kolorami tęczy. Na okiennicach wy­
malowane dzbany z bukietami kwiatów. Przed 
każdą chatą godnie Stai starannie wycio~ana 
la veczka. Na n'.ewielkich kopczykach ziemi 
leżą zwinięte w kłębek koty, nastroszywszy 
przezroczyste uszka; za wysokim progiem ciem 
nieje chłodem sień. Leżę na samym skraju 
parowu na rozścielonej derce dokoła - wy­
sokie stogi świeżo skoszonego siana, które­
go woń prt.yprawia o zawrót głowy. Prze­
myślni go$podarze rozrzucili siano przed cha­
tami: niech jeszcze trochę wyschnie w słoń­
cu! Potem złoży się je w szopie! A spać na 
nim będzie wspaniale! 
Kędzierzawe główki dzieci S1erc1.ą z kat­

dego stogu; czubate kury szukają w sianie 

GI 
silnie dźwięczą akcenty wolnościowe. Ponie­
waż był już Turgieniew wówczas znany ja­
ko autor również nieprzychylnie przez wła­
dze carskie przyjętych opowiadań o doli 
chłopów pańszczyźnianych („Notatki my­
śliwego"), więc III Wydział polecił ares;>::to­
wanie pisarza. Po miesięcznym areszcie 
Turgieniew został zesłany do rodzinnego 
majątku bez prawa wyjazdu. Był to środek 
zapobiegawczy stosowany szeroko przez 
władze carskie do wszystkich liberałów i 
postępowców, których wobec braku wyraź­
nych dowodów konspiracji przeciwko cara­
towi lub osobie cara nie można było skazać 
na katorgę lub zesłać na Sybir. 

mu zek i chrZ1\SZC7.<Y; czenia>' o białym 
py zczku prz.~biers łapkami wśród splątanych 
.dźbeł. 

Wyrostki o ciemno-blond czuprynach, w 
czystych, nisko przepasanych koszulach, w 
ciężk'.rh, wysokich butach z WYPUStkami , 

· przekrzykują się zawadiacko, oparci piersiami 
o wóz, z którego wyprzęgnięto konia, - stro­
ją żarty. Z okna wygląda okrąglolica młód­
ka; śm'eie się, n:ewiadomo czy z ich słów, 
czy ze ~av::oli dzieci dokazujących wśród 

9terty siana. 
Inna młódka silnymi ri:kami wyciąga ~ 

studni duże, mokre wiadro... Wiadro drży 
! kołysze się na i:znuru, rozlewając długie, 
ogni~te krople. 
Przedemną 11toi staruszka - gospodyni w 

nowej, kraciastej spódnicy, w nowych trze­
w'kach. 
Duże, szklane pac'.orki trzema rzędami owi­

jają jej smagłą, chudą szyję; siwa głowa prre 
wiązana żółtą, czerwono nakrapianą chustą, 

która nisko zwisa nad wypłowiałymi oczyma. 
Ale starcze oczy uśmiechaj ą się życzliwie; 

uśmiecha. s:ę cała pomarszczona twarz. Z pew 
nością siódmy krzyżyk minął staruszce... a 
jeszcze i teraz widać: piękna musiała być daw­
niej! 

W rozsuniętych, opalonych palcach prawej 
ręki rzyma garniec z chłodnym, ni.ezbieranym 
mlekiem, prosto z piwnicy; ścianki granca 
pokryte kropelkami, niby rzędami pereł. Na 
lewej dłoni staruszka podaje mi dużą krom­
kę jeszcze ciepłego chleba. - „Jedzże na zdro­
wie, zdrożony gościu"-

Nagle zapiał kogut i pilnie zamachał skrzy­
dłami; w odpowle<lzi na to, nie spiesząc się, 
zaryczało zamknięte w obó1·ce cielę .. 

„Och, ależ owies" - słychać głos mojego 
stangreta„. 

O, dostatek. spokój, bogactwo rosyjskiej, 
wolnej wsi! O, cisza i szczę1kie! 

I myślę sobie: pocóż nam krzyż na kopule 
$więtej Zofii w Carogrod:cie, i to wszystko 

0 
co tak się staramy my, ludzie miejscy'/ 

E IE 
snym zachowaniu dos}tonalości literackiego 
rzemiosła i rozwiązywaniu w sposób odwa­
żny i postępowy zawiłych spraw swojego 
czasu - sprawy pańszczyzny, sprawy re­
wolucyjnej inteligencji ziemia:t\skiego po­
chodzenia, sprawy zachowania ludzkich sto 
sunków między ludź~i mimo i naprzekór 
demoralizującym człowieka i odbierającym 
mu godność rządom caratu. Nie był Tur­
gieniew rewolucjonistą, jak Hercen, był 
mniej radykalny od wielu swoich współcze 
snych. Miał on jednak niewzruszoną wia­
rę w godność człowieka, w jego prawo do 
pełnego życia. Ta ludzka miara według, 
której należy mierzyć dzieła Turgieniewa, 
zapewnia im nieśmiertelność po stronie 
wielkiej literatury walczącej o wolność 

człowieka na ziemi. 

Dwa lata przebywał więc Turgieniew we 
wsi Spasskoje - Dłutowfoo, w orłowskiej 
gubernii, w powiecie mceńskim i przez te 
dwa lata napisał tam kilkanaście wspania- Podane przeze mnie przekłady „Poezji 
łych opowiadań, podobnie jak w czasie po- prozą" są fragmentem z przygotowanego 
bytu w a.reszcie napisał „Mumu", czerpiąc do druku tomu prozy turgieniewowskieJ, 
zawartą w tym opowiadaniu historię ludz- który obejmie rówmez kilka opowiadań 
kich uczuć pańszczyźnianego chłopa z do- dłuższych i ukaże się w roku przyszłym na­
mu własnej matki, bogatej ziemianki. Dom kładem Sp. Wyd. „Książka". „PoezJ'=\ ~ro­
ten i życie warstwy ziemiańskiej dostar· zą" były pisane w ostatnich lalach życia 
czyły Turgieniewowi obfitego maforiału do pisarza, w Paryżu, w okresie choroby. Na 
jego dzieł, stanowiących wielkie oskarżenie język polski utwory te "{I całości nigdy 
ustroju społecznej niespra.wiedliwtmci. jeszcze nie były przełożone. Turgieniew nie 
Między rokiem 

1854 
i 

1861 
corocznie miał szczęścia do polskich czytelników. W 

okresie międz)"vojennym nowych przekła­
wyjeżdżał Turgieniew zagranicę; w roku dów nie dokonano, ;itare, jesli były, nie zo-
roku 1861 osiedlił się w Baden, późnieJ· zaś 

B 
stały wznowione. Dopiero obecnie zaczęto 

w ougival pod Paryżem, gdzie miesz!rał . . się bardziej interesować ty-...z1. d'\V'ietnym I 
w mew1elkiej willi aż do dnia swojej sni!e.· . mądrym· pisarzem. Wybo' r opowiada.n' Tur-
c1, 22 sierpnia (starego stylu) 188:3 nk:1. 
Wś , 1!ieniewa (,,Wiosenne wody") ukazał s1·ę 

rod wielkiej plejady pisarzy, których ~ 

d 
niedawno nakładem „Wiedzy". 

wy ała w wieku XIX Rosja, jak gdyby na 
przekór uciskowi i nietolerancji rządów car Nieco informacji o tym pisarzu, znajdą 
skicli, imię Turgieniewa, nie tak może gło- czytelnicy w zbiorze moich szkiców litera­
śne jak imię Tołstoja czy Dostojewskiego, ckich („Notatnik obserwatora"), w pracy 

należy do najświetniejszych. Wielkość p.t. „W sirone Turgienie\Va". 

sarska Turgieniewa noleza na jednoc.ze-1 Pawel Hertz. 

- -------
MASZ A 

Gdy mi>e!lzkałem - przed wieloma 

w ~ertbmgtt, za~ ua, ile ~ sdl:trllltl~ 
się, że wy <-rjmowałem konle, wd'awalEWn 

w rozmo·Nę :z: w tnlcą. Lubiłl'm zwł :z 

gawędlić z woUllcamI nocnymi, bi~ 
podmiejskim! ch1dpami, .którzy nadziei, 
sarni zarobią i zbfurą na c:zyn9Z a paoe,, 
prĄVjet.clia · do stolicy< malyml, p0malow 

mi sanea.,~11mi, upnężwymi w lichł\ nk•K 

Pewnego razu nająłem wofoi~.- Byt łll 

chłopfec dwudziestoletni, rosły, pOfl!tllwny, 

wygląda cmvacko i zdr.owo. 0C7.Y miał 

biesk:e, policzki rnm!ane, ciemnoblond wł<>t 

sy wiły się spod nMlmiętej n.a oay P<>łllt•nef 

czapki; pomrrępiony kubrak z trudnn m.let.I 
ci! !ń~ na jego potęilrych b rachl 

Regularna, bezbroda twan wom.łcy W'J'd• 
wała sie: jednak smutiia i ponura. 

Zacząłem z nim r01.maw:ia~ · W 
sie też brzmiał smutek. · ....... 

- No l co, p:rzyjadelu! - Z11pytał -
DlaczPgo jesteś przygnębiony'? MaST. mo~ jUM 
kie zmartwienie? 

Chłopiec zwlekal z odpowfedzłt\. 

- Tak, panie, mam zr:nartwien!e - wyrzell:I 
wreszcie. I to najgorsze jakie być może. z~ 
na mi umarła? 

- Kochałeś swoją tonę? 

Chłopiec n '.e odwracał sic; tylko trochi: pO"t 
chylił głowę. 

~ Kochałem, panie>. To jui. ńtmy micsląe 
m1~a ... a ja n ·e n'ogę zapomnieć. Serco bo-\ 
IL. l dlac?:ego i;1·.wr <J 1 Młoda, Z'1'"?Wa! w; 
~ec'ł~n dzień wzięła ją z:iraz.a. 

- I dobrze z nią żyłeś? 

- Ach, panie - weskhnąl b:edak ciężko -
jak dobrze żyliśmy! Umarła beze mnie. Ja. 
kiedy się dowiedziałem tutaj, fe ją, znaczy 
się, już pochowali, odrazu pojechałem na wieś,; 
do domu. Przyjechałem, - a już było pe> 
północy. Wchodzę ja do siebie, do cbat.y„ 
zatrzymuję się po środku izby l mówię ci~ 

chutko: „Masza! Maszal Tylko świerszczym 

zatrzeszczał. Z3płakałem, siadłem na ziemt 
- i jak walnę dłoni.ą: „Ty nienażarta ?.a a-i 

zol... Pożarłaś ją, pożryj i mnie! Ach Ma.; 
szal". 

~ysiadając z sań dałem mu pletnaścle k04 
pleJek napiwku. Pokłonił się ms'\to, obiema 
rękami ściągając czapkę - i wolniutko ru..; 
szył dalej po śn'eżnym obrusie opustoszałc2 
ulicy, zalanej szarą mgłą styczniowego mrozu. 

CZŁOWIEK ZADOWOLONY 

Po stołecznej ulicy biegnie podskakujric mł0'4 
dy jeszcze człowiek. Jego ruchy są wesołe ł 
dziarskie, oczy bł:yszczą, wargi s.ię śmieją, ml~ 

ło różowieje rozradowana twarz„. Ten człOol 

wiek jest uosobieniem zadowolenia i radości. 

Co mu się przytrafiło? Może otrzymał sp<M 
dek? Albo dostał awans? A może biegnie na 
r.iiłosne spotkanie? Albo po prostu - jest 
po dobrym. śniadaniu - i poczuc;e zdrowia. 
sytości i siły napełnia jei;o ciało? Przecie! 
nie powiesili mu na piersi twego pi.qknego, 
ośrn'.okątnego krzyża, o, polski królu Stanl.4 
sławie! Nie! Ten człowiek zmyś ; ł po prostu 
oszczerstwo o znajomym, starannie je r0?.-1 
głosił, a teraz usłyszał je, to samo o.ozczcr-1 
stwo, z ust innego znajomego i sam w nie 
wierzył. 

O. iakże jest 7.adowolony, ja1<że> poczciwy w 
tej chwili ten m'ły w'elce obiccuhr:; m!Qol 
dzieniec. 

PRAWIDŁO tYC!OWE 

.Jeśli pan pragnie dobrze dopiec, nawet z.."'I.„ 
szkodzić swo;~mu przeciwnikowi, radził mtS 
pew;en stary szalbierz, to niech C!o pan osk:u'4 
iy o ten sam brak lub wadę. którą ma pan. 
w sobie. - Niech się pan obuna i O$karżal 

Po pierwsze zmusi pan innych, by sąózill. 
że jest pan od tej wady wolny. 

Po drugie - pa1'iskie oburzenie może by6 
nawet szczere„. Może pan posłużyć się w tym 
celu wyrzutami własnego sumienia. 

Jeśli na prz;ykład jest pan reneitate - 1lo 
niech pan oskarża przeciwnika o to, że nie 
ma przekonań. 

Jeśli sam ma pan naturę lokajską - to 
niech mu pan po;vie z wyrzutem, że jest l~ 
kalem... lokajem cywilizacji, Europy, socja... 
lizmu! 

- Można nawet powiedzieć: lokajem be2'ł 

lokajstwa! - zauważyłe~. 

O, na1uralnie, można - podchwycił st~ 
ry sza ·.bierz. 

„ .. ,„,„,,,.,, .•.•.•.•. ,,.,,,1'1•1•·•••"•·•;11.11111,1·••·,·•l'l•lł'łłfll,,,....,_,.,„ .... 
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Młodzież ·robotniczo-chłopska 

To I owo 

Mięso na kartki 

musi uzys ać odpowiednie warunki do nauki 
Jeszcze, proszę wa.a, nle motemy t-'ł 4o,.r 

od tego odzwyczaić: lada „ogonek", • JuJ W 
nas wywołuje zaciekawienle. 

- Do czego ta ,,kolejka"? - pytamy .Mln· 
Irygowani. Albo: - co dają w tym „uqd.ku".? Towarzystwo Burs i Stypendiów w trosce o demokratyzację szkolnictwa 

U progu nowego roku akademickiego, roku, .który ma pełniej, niż dolychcza~ zrea- t} sięcy młodzi~ży zamieszkiwało w bursach 
lizować za.sadniczy po.~tulnt państwa Judo"" ego - dać możność ksztalcenia się i rozwoju lub w in'ernatach i choć w roku bieżącym cy-

Nic tedy dziwnego, że obywatelka D. - wi­
dząc kilka osób, stojących przed sklepem mię­
snym na ul. 6-go Sierpnia róg Lipowej - JIJe 
przeszła nad tym do tzw. porządku dziennego. 

JT'Jodz/efy warstw procujących - warto z1easumowc1ć dz/11./alność Towarzy.~twa Bu13 fra ta W'Z.!ośnie do 45 tysięcy osób, jest to 
J Stypendiów. ik>ść zupełnie nie -odpowiaóttJC!Ca potrzebo:n. 

jest to organfaac.fa 6poleczna, dąźąca do u· 
dziP!ania pomocy materialnej i stwarza· 

łlill warunków, niez\lędnych do nauki młodzie­
'iy ubogiej, a przede wszystk im dzieciom ro· 
botników, malo- i średniorolnych cblopów, o­
w:z sierotom. Dla o;;ią,gnięc i a zamierrnnych ce­
lów TBS organizuje, buduje i prowad1.i kursy 
dl mlodz ' eży <>raz ud;;iela niezamożnym 1.wrot 
n yc h sty.pendiów na k.sztakenie się. Fundu!;ze 
TBS opiera j ą się w pierwszym nędzie na 
wpływach 'Ze składek członkowsk ich, z pry­
watny-eh zap isów i dotacji ara.z stale f;(\ zas.i­
lane dotacjami państwowymi. 

Towarzystwo Burs i StypPndiów :zostało 
organizowane jeszczP. przed rokiem 1939, 

lecz dopiero teraz w ramach ogólnej po!it ki 
pa i s iwa Indowego n odcinku sz - lcn 'ow ym 
mote w 1l '!1ni ealiiować swe ;zam 1erzun ia i 
pl~ny, hi orac aktvwny ud.,.ial w :pr9cei;le de­
mo kraty:z.a-cj1 f;Zkół za.równo śreclnioksztalcą­
-c y ch, jak i wyższych. Organizacja terenowa 
TBS, jakkolw.iek objęła już prawie wszystkie 
oddziały powiatów, nie dotarła jeszcze dosta­
tec.n:e do najniż-s7.y-ch ogniw, kół gminnych, 
które mogą i powinny mieć zasadniczy wpływ 
na jego działalność. Dopiero kh szerokie roz­
budowanie udostępni należycie młodz-ieży nie­
:rnmożnych roln ików korzyt>tanie z burs i sly· 
pendiów TBS, dopiero wtedy <losli!nie '!>ię ona 
do :raklndów naukowych. Dotychczasowe osią­
crn ęcia TBS 'Ujęte w cyfry są dość poważne. 
\V roku 1947-48 TBS posiadało 55 burs, 7.a­
mie!>zkiwanvch prze.z blisko 5 tysięcy l!lłodzie­
zy. Z tej liczby 2.144 m{~szkańców bu1'6 p-0-

c~.ytelniclJ visz,q, 
~~~~---

\Vią&ej zieleni w. Łodzi 
Łódź jest miastem ogołoconym z: drzew. 

Kilka parków j parę ulic zadrzewi'my<:h -
to nie jest wiele. Obcy przybysz - .?:agląda 
jacy w jakiekolwiek podwórze łódzkie 
mm.i wzruszać ramionami.. Wygląda rua to, 
l:e łodzianie nie kochają zieleni! 

A przecież miejsc na drzewa w Łod'lii jest 
dosyć. Prawie w każdym podwórzu można 
by urządzić mały . skwerek, P'"'~adzić noa nim 
d1zewko - ozdobne lub owocowe - które 
b ·łoby prawdziwym upiększeniem naszych 
ceglanych murów. 

Winni jesteśmy tutaj E<ami. Winne ~ Ko­
mitety Domowe, które nie zajmują się zu­
pełni e sprawą estetycznego wyglądu i zdr" 
wo!nych warunków naszego miasta. 

Obecnie nadchodzi jesień - a więc pora 
oog·xlna do sadzenia drzew i krzewów. 
Si.kółki miejskie sprzedają ~aruałe -0kazy 
brzóz., d~bów, jesionów, drzew ow-.cowych 
Hel. w .cenie kilkudziesięciu złotych za sztu 
.kę. Koszt drobny w -porównaniu z zadowole­
ll;Pm, którego do!;tar-czyć może mieszkańcom 
Łodzi zasad2.enie ·kilkudziesięciu tysięcy drzew 
w naszych podwórkach - tak smutnych i nie 
zdrowv-ch. 
Władze miejskif' ze swej strony winny po­

m~'śleć o możliwie szybkim obsadzeniu drze 
·ami t.ych ulic, na których jest jeszcze 

mirj~ce dla zieleni. 
Z. ~na wadzkł 

Dotacje państwa na len cel, -choć znaczne nie 
chodziło ze v.~i. 1.642 ze środoVrisk rob-otni- ro7.wiążą sprawy. D!at€go całe spoleczeństwo 
czych, ponad 1,000 ze 6fer inteligenckich. musi wziąć czynny \1dzi ał w pracach TBS, aby 

opinie, wydawane poinczególnym kandyda· w jak najszybszym czasie można było odro-
' loro przez społeczne kom1'5Je terenowe, b ! ć wielkie zaległości na tym odcinku, aby 

często były lał!izywe, zwłaszcza można było to mlod1.ież robotnicza i synowie małorolnych i 
zaobserwować na odcinku wiejt1kim, gdzie na śr€dnior„lnych chbpów nie tylko d1odzili do 
przyklad wystawiano zaśwjadczenie, że dany ~zkoły, ale mieli warunki odpowiednie do 
uczPń lub student jest synem małorolnego nauki. 
chłopa, a w rze('zywi s t ości o'ka1.ywalo się, 7c według obliczeń TBS, gdyby w ci°ągu 6-let-
ten małorolnv jest pos iadaczem dwóch mly- nie90 planu przybywało rocznie 10 tystę-
nów i 60 morgów ziemi. Często Zarząd lub Ra- cy mie jsc w bur-sach, to w roku. 1956 byhby­
da Społeczna TBS była w stanie wyk.ryć tego śmv bl;scy pełnego rozw!ązania problemu mie­
rodzaju IJadużycia, lecz równie czę1;to zdarza- szkań dla uczącej s ! ę młodzieży. Ale, aby tak 
Io eię, że właśni e d, najmniej potrzebujący wiei.icl mi krokami i ść po drodze poprawy w 
zajmowali miejc;ca w hur11ach. Obe-cnie zamie- t j dtiedzin ie. aby zdo lni! uboga młodz i eż z 
rzenia TBS idą więc w piP.rw5zym rzędz i e po m:a11t, w;;i i robo tniczvch os edli n ie mus i ała 
l1n!Ji dokłridn j sr.lckcji podań i jale ajszerzP · qn1eżrlzJć s ie „po · ątach " w zęsto fafa!n •eh 
przeprowadz:onegn „wywiadu", gdyż miej c v. waru n iH:h, akcja TDS musi się .~potkać z po­
hursach "jr.c<1t tito unkowo bardzo n iewif'le i by - parl'iem R.noleczeństwa. Organ;zac je społecr.ne 
loby karygodną rzer.zą, aby dnstawali Je n!r. i eamnrzqdy, p;utie politvczne )}OWinny w1mó-c 
ci, <!la których wstcily pm•znaczone. c:we wys iłki przy zasilaniu funduszów TBS , 

Budowa burs przv obecnym stanie ezkolni- jak również wzmóc cwjność pr7.y kwalifiko­
<.twa, jest kweflill bardzo w1żną. Więk- wanrn młodzieży, mającej korzystać z pomocy 

szość młodzieży, uczęsz<"zającej do 67kół śred- Towarzystwa. 
nkh ~zy ogólnokształcących, n:e mow1ąc już 

1 

9ursy i stypendia TBS mugzq być przyznawa 
o wyzs~ych, to eleme1:t przyj€ztlny, klóry mie· ne tvm, co .ich naprawdę potrzebują. Mło-
szka w fatalnych vramn.k~ch na prywo.tnych dzieży, która nabytą wiedzę odda na usłnqi lu 
stancjach, lub dojeżdża z bardzo rna.-cinych I rlu pracującego, 7. którego pochodzi i z którym 
odległości. W ub. roku 5zkolnym zaledwie :15 je11t 7.Wią11rna. J. W-wa 

Węgierska Partia Pracu.jqcych zwiera swe szeregi 
Odgórna i oddolna weryfikacja 

- Co tu dają? - zagadnę/a stereotypowo. 
- Mięso na.kartki - odpowiedz/ano w ,,}to-

lejce". 
Zważywszy: 1) na okollcznoś~, ft była aku­

rat zarejestrowana w wyżej wymienlonr.m 
sklepie, 2) miała kartki na mięso pr11y sol11e, 
3) rządek był bardzo „krótki" - ob. D. posta· 
nowi/a dołączyć się do czekających przed akie 
pem. 

- Raz dwa - pomyślała &obie s uciec-he -
i załatwię sobie wołowinkę na obiad. 

'Niestety, doliczy/a się „paru tyalęcy", • 
„rządek" - ani drgnął. 

- A to co takiego? - zaniepokolła •l• ob. 
D. - \Vydawanie mięsa wstrzymall, czy co, 

Co powiedzi awszy - weszła do sklepu. A 
w sk l epie rzeźnik i ekspedientka. On ćwiartu· 
je wieprza, ona kraje wołowinę, potem ona 
szyk11je rąbankę, a on rżnie porcje wolu. Spo­
kojnie, dokładnie, bez pośpiechu„. 

- Proszę pana - rzecze do rzeźnika o.b. D. 
- my już godzinę w ogonku czekamy„. 

- Godzinę? - wycedzi} ze zdumieniem 
rzeźnik, a krwisty rumieniec „zalał" mu krągłe 
lica. - A to, że człowiek pracuje od 6-tef ra· 
no i na pysk ze zmęczenia pada - to nlc' 

- No, nie widać, żeby pan był loki zmęczo­
ny - znuważyla grzecznie ob. D. - Wręcz 
przeciwnie - wygląda pan b. dobrze.„ 

- Nie pani interes - wark.nql anatom wie­
prza i wołowiny. - NIE PANI MT NA TO DA­
JE, ABYM DOBRZE WYGLĄDAŁ, ZROZU· 
MIANO?! 

Wobec „gniewu męża" - przestraszona oby 
wale/ka D. pierzchła z powrotem do „kolejki". 
Drugą godzin.kę Jeszcze poczeka/a, nim uprzej-

W związku z wstrzymaniem przvjmowania 
nowych członków do Węgierskiej Partii Pra­
cujących w okresie 6.9.43. - 6.3.49, 7.astępca 
sekretarza generalnego Partii, Michaly Farkas 
udzielił pewnych wyjaśnień. 

członkami partii komun.stycznej. ma ekspedientka wycięła jej tzw. odcinki mię· 

Tow. Farkas 7.aznaczył, że nie wolno dopu­
kić do tego, by napływ członków do partii 
odbywał się przypadkowo, be.z odpowiedniej 
se.lekcji. Szcz2gólnie nie ma miejsca w Partii 
dla ikarierowiczów, kfórzy pragną 7. legityma­
cji lfla.rtyjnej wyciągnąć tylko k<>rzyści dla s1e-
1bfo. Celem uchwa.łv }est ~ciś1ej6ze spojenJe b. 
c.zfonków ipartil s.ocjal-dęmokratye?:nej z b. 

lnterpelacJe 

To-w. Reclakicu-zel 
i tygridnie temu leden z naszych pracow 

ników spadł z WOP:U 1 tlaruał n-0gę. Wypadek 
ten na6tąpił o godzinie 8-ej Rno. Sa.nltarlu6?: 
ka fabryczna pobiegła natychmiast do Ubez 
pieczalni po lekaI"T...a (telefon był stale zaję­

ty, a 1 · fabryka n'llsza połobna jest nledale 
k-0 Ubezpieczalni). Lekarz obiecał zaraz przy. 
jechać (gdy tylko nadejdzie auto). To „za­
raz" trwało do godziny 11-tej. Lecz na tym 
3-godzinnym ~późnieniu sprawa się jeszcze 
nie k"'ńczy. Lekarz o godzinie 11-ej dal .skie 
rowanie do szpitala, a karetka przyjechała 

Tow. Farkas wymienił leż kryteria, które de sne, a miły, zapracowany rzeźnik odważyl_karl 
cydują o tym, czy dany towarzysz jeat g~d!ly kawą porcję. I tu się okazało, że jednak mi­
ipozostania w szeregach \Vęgiersk1ej P'irtii mo wszystko istn i eje ścisły związek między 
Pracujących. Kandydat nie może należeć do dobrym wyglądem masarza a ob. D. Choćby z 
klasy wyzyskiwaczy, pod uwagę bierze 5 i ~ 'e- tego powodu, że dvlllkilowa porcja wołowiny, 
go polityczne zapatrywania przed i po wyzwv- jaką otrzymała wyżej wymieniona, składało 

leniu kraju, jego oblicze moralne, sposób, w się tylko z 1 kilograma mięsa J kilograma ko­
jaki się wywiązuje ze swych obowiązków par- ści. Właśnie do ustalenia tej ,,proporcji" po-
tyjnych :itd. trzebna była 2-godzinna „kolejka". 

Weryfikacja członków ipartii będ;;ie się od- - NA CO CZŁOWIEK SIĘ NARAt.A 
bywała równocześnie odgórnie i w dołowych.\ wzdycha l!łusznfe ob. D. - DAJĄC KARTKI 
organizacjach terenowych. DO MASARZA„. E. Tam. 

Czqtelnlhów 

po nag 
po chorego dopiero o godzinie 14-tej. Przez 
te 6 godzin chory leżał w świetlicy, zdany 
wyłącznie na p'"'111oc na~zej pielęgniarki fa­
brycznej, która - oczywiście - więcej zro 
bić nle mogła, jak dać mu zastrzyk mo~fi­
ny. Pytam wobec tego, czy to jest w po­
rządku? Czy taka ma być szybkość udzie­
lania robotnikr.wj pomoey lekarskiej w na 
głych wypadkach? Nie chcę bić w czambu ł 

Ubezpieczalni Społecznej, wiem, że i ona 
walczy z rozmaitymi trudnościami, lecz prze 
cież w tym wypadku trudności nie były nie 
do pokonania. Lekarz Ubezpieczalni był 

c 
obecny, ch,..dziło tylko o auto. Mnie si~ 'lda 
je, że gdyby tak porządnie się postarać, to 
znalazło by się wówczas jeszcze jakieś au o 
dla tak ważnej placówki, jak Ube%pleczal­
nia, nie mówiąc jut ~ tym, że odległość od 
Ubezpieczalni na Wólczańskiej do fabryki 
d. Steinerta nie jest tak wielka, by lekarz 
nie mógł był jej przebyć pieszo. Z drugiej 
strony nie rozumiem, dlaczego szpital miał 
by aż 3 godziny czekać na 6Woją karetkę. 

Przecież w naj14orszym razie miałby chyba 
prawo zwrócić sit> o wypożyczenie wozu do 
PCK lub p-,,gotowia Miejskiego. 

NIEDO CENIONI" 
Załoga naszej fabryki traktuje takle po­

stępowanie, jako zwykły biur1kratyzm J 
niedba lstwo, 1 apeluje do czynników zainte­
resowanych, by fakty takie więcej się nie 
zdarzały. 

I ule sz n·e e e 
Int. Jó.zer Obrocki - zatrudniony w PZPLn. 

Nr 14 w Kamiennej Górze doszedł do wnio­
s~m. :!:e proces bielenia tkanin lnianych od­
bywa się n'.eprawidłowo, co staje się przyczy­
n '! nadmiernego xapotrzebo vania na chemi· 
kalia, a niezależnie od tego odbija się ujem­
nie na jakości produkcji. Postanowił przeto 
u ~ nrawnić proC€s produkcji. 

Przede w;;zystkim przestudiował więc on 
chem! ę włókien lnianych, zapoznając się do 
k radnie z odnośną literaturą polską, niemiec-

- ką i angielską. Jednocześnie w ciągu roku 
o'"ior rwował metodę bielenia, stosowaną w je­
go fabryce i badał je.i skutki w poszczegól­
n;;:ch fazach produkcji. 

w~rto podkreśt:ć, iż na skutek braku nie­
których dzieł z dzied1.iny nowszej literatury 
farbowf'j oraz z powodu niedostatecznych u­
r- 1dzeń Inboratoryjnych napotykał wynalaz­
ca na nieprzezwyciężone zdawałoby się prze­
s 7.kody. W dodatku trzeba stwierdzić, iż Dy­
rekcji Wló~ien Łykowych, kierującej całym 
przemysłem lniarskim, nie malazł on ani na­
leży tego n-<>zumlen:ia .a.ni pGp:trcia. Wynalazca 
n ie zniechęcał się jednak i nie użalał. I ot" 
w wyniku drobiazgowych badań i doświad­

cze•i laboratoryjnych, uzupełn i onych teorią, 
doszedł inż. Obrocki do wniosku, iż chemi­
l{alia. do tej pory nie były stosowane ani w 
odpowiednich momentach produkcji, ani w 
nale:l:ytycb ilościach. Powodowało to nierów­
nomierne działanie chemikalii na calą powierz 
chnię materiału, co skolei przyczyniało ~ę do 
powstawania smug. Z drugiej strony che­
m ikal:a nie były należycie wykorzystywane, 
co pod vyż zało koszta, własne produkdl. 

Po ustalen iu zasadniczych punktów opera­
c ji l po prze$zło półrocznej pracy laboratoryj-

ni:j inż. Obroc~i ~osta~oWl1 przystąp~ć _do j ~lisko półtora. miliona zł?tych roc~nie, nie 
ip1erwszych prob b1elerua metodą zrrueruo- 11cząc wartości dodatkoweJ produkcJ1 i zmniej 
ną i na skalę techniczną. szenie strat fabryki wskutek podniesienia ja-
Wynikł prób wypadły dobrze I po usunię- kości tkanin. 

ciu kilku mniej ważnych usterek fabryka 
przeszła do pracy wsdług ulepszonej metody. 

Nowa metoda przyniosła olbrzymie korey-
ści. . I 

PZPLn Nr 14 nie są wielkim zakładem pra­
cy. Ich produkcja stanowi zaledwie kilka 
procent wartości produkcji przemys!uwlókien 
łykowYch. Gdyby ulepsze-nia inż. Obrockie­

go zastosować w całym przemyśle . lniarskim, 
o..~zczędności z tego tytułu sięgnc:lyby sumy 
kllkudzleslęciu milionów złotych rocznie. 

Niestety, Dyrekcja Włókien ŁykowYrh po 
dłuższym „odleżeniu się" aktów wysłała je 
bez opinii do CZPW. Rzecz prosta, że taka bez 
duszna procedura. poważnie komplikuje spra­
wę i opóźnia realizację nowoprojektowanych 
ulep zeń. 

Przede wszyi;tkim pozwala ona na skrócenie 
czasu trwania produkcji o 28,5 procent, co z 
jednej strony stanowi znaczne zmniejszenie 
kosztów własnych produkcji (o 750.000 zł ro-

1 
cznie), a ·z drugiej daje poważny wt:rost pro­
dukcji. Poza tym powoduje ona zmniejsze­
nie spożycia energii elektrycznej, co w sa- ' 
mych tylko PZPLn Nr 14 przyniesie oszczęd- i 
ności w wysokości od 300 tys. z roczn'.e. Me- i 
toda inź. Obrockiego przewid'tije między in- 1 

nymi bielenie roztworami 0 temperaturze na- I Warto także przy{Y.lmnieć, że inż. Obrocki 
otrzymał do tei pory za swą pracę jedynie 

ogół wyższej niż dotychczas, ale ilość samych 30_000 zł, podczas gdy premia, należna mu 
roztworów poważnie zmniPjszono, co w ogól- z tego tytułu, wynosi co najmniej kilka ra­
nym bilansie obniża ilość zużytych kalorii. zy tyle. 
Pozwala to na zaoszczędzenie ok. lS.OOO zł Szkoda, ~e wskutek różnych biurokratycz-

rocznie. nych pułapek doskonały, jak zapewniają fa-
Zmiany w dawkowaniu chemikalii (zmniP.i-

chowcy. pomysł nie został spopularyzowany 
szenie dawek wapna chlorowanego. kwasu 

wśród innych zakładów przemysłu lnlarskie­
solnego i sody kaustycznej, a zwiększenie da- go. 
wek sody amoniakalnej l dodan ie 1'"W'asu siar 
kowego) obniży koszta produkcji 0 260.000 zł W tych warunkach nie trzeba się dziwić, 
miesięcznie. że właśnie w przemyśle włókien łykowych 

Zmniejszenie czasu pracy maszyn przez tak słabo rozwija slę myśl techniczna, czego 
skrócenie czasu trwania procesu produkcji po- dobitnym wyrazem jest minimalny napływ po 

Jerzy August-Owski referent pers1J­
rułlny sekretarz kala PPR oddz. c 

PZPB Nr 3 

Mieszkańcy ulicy Zródłowej 
proszą _o światło 

Szanowny Redaktorze! 
Jesteśmy pracovmikami PZPB Nr 8 (ul. 

Smugowa 11 i Kilii'1skiego 2). Mieszkamv 
pr~y ul. Spome.i w końcu N owothi, a nie­
kt?rzy z nas mieszkają. na Stokach. Cho­
dzimy .do .Pracy i z pracy "t.;i. ~ródłową.. l,;tó 
ra z ruew1adomy ch przyczyn nie jest oświe 
tlona. Ponieważ pracujemy na zmianę, 
bardzo nam przykro brodzić po ciemku rn­
no przed godziną. 5-tą, a jf'"zeze ,g-orzei 
wra~ać z po~b~edniej, zmiany o godz. 22-ej. 
gdyz po WVJSClU z oswietlonych sal wpada­
m~ wpros.t w otchłań ciemn.ości na ulicę 
Zrodł-Owa i zmęcwne musimy po prostu 
J;>o omacku utykać. ulica :Zródłowa bowiem 
J~t gę~t? za<lrzewiona, co j eszcze pogłębia 
c1emnosc1. 

Wobec tego bardzo prosimy ob. R. da.k­
tora o z~mif'szczenie tvch sł6w, a może in­
terwencp, •. Głosu" wnłynie na usun ięcie m1 
:>zvch bolą.czek, za co z góry dziękujemy 
i łą.czyrr,iy wyrazy szacunku. 

Robotnice PZPB Nr 8 
• • • 

woduje oczywiście mniejsze zużycie maszyn, mysłów racjonalizacyjnych w tej branży. Od Redakcji. 
co wYraża si~ os7,czędnością w wysokości Dla dobra rozwoju akc.ii „małej rscjona· , P~ośba.. robotni~ z P~B Nr 8 o lepsze 
130.000 zl w skali rocznej. lizacji", dla dobra dalszego postępu tf'cbnlcz. I OSWletleme ul. Zrodlo'YeJ. w peł:1 i zasłu-:uje 

Łączn;e, w myśl obliczeń fachowców, przy nego w przemyśle włóklcnnic~ym, sprawa wY-1 na POzvtywni; . ~łat•"!ei:i1 · Nie wątpimy, 
n if'sie ulepszona met ona bielenia w samych nahzku Int., Ol>rod fogo w nai!<~·hsz:vm c~· ż~ ~dpow:iedmP r.zymuki . '1! swym plP,n ie 
tylko Państw. Z~. Przem.· Lńlarskiego Nr 14 ale musi być wyswiell<tna i załatwił>~ =I;;:emowym uwzględmą te slu~ Po-
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BRAK BUDYNKÓW SZKOLNYCH PALĄCĄ BOLĄCZKĄ ŁODZI 
- --· 

ziatwy przybywa- liczba pom„eszczeń 
I 
H'· tę.„~-pOUJ':._~ 

• Tempo 

m a I e I e I Ob. l\lędl.'zyckl zdążY'ł się da.wn.o wypro 

. PoUJożne zadania qo§podarld §an1orządoweQ 
·-Ulica Rzg:iw&ka 231 Budynek 11 k ł · ć · · · · · wszechnej d . "i b . z 0 Y po- m1_e mogą jasną konsekwencję i dosć są wy- ch1cmego jego rozwoju. Chodz.l przede wszy-
.Ulica Werewniank, ~a ej konstmkcJL„ razne na to, aby w porę i z należytą powagą stkim o takie 5zkoły. w których pomi~zczą 

'.„UlJca Ł rne~ow~O a - 6ale wllgotne... zostały ocenione i rozważone. cię bez wyjątku wszystkie dzieci Łodzi. 
Ję . UCJI 

1 r - fRadogos 7cz! - dom za- WylmdQwan:e IO do 11-tn gmachów o 20 Z tego względ11 sta ie a ' ę już w tej chwili 
1ol t cz~sciowo pruz ~zkolę, cięsciowo prz.e2. i7b~ch. każdy w c'.'j'.JU lat 6-ciu - oto /Pdyna koniecznym, .aby władze nasze przy obliczaniu 
„~~~?o:Ów Nr 32 _ b k . . . realna .mużliwo.~ć przekreślenio ich niepokoją- polrzf'b miasta wzi ęły poważnie pod uwagę 

młociz e.ż bo! k 1 1 
ra iuezbędnych dla <:eJ Uesc1. l blldowę nowych szkól. Obok budownictwa 

tv ten y zb z ;yt :ąskie . korytarze„. . Nie chod?J tu o budowanie gmiichów-g'gan- , mieszkaniowego ten postulat Łodzi, jako część, 
c:i.e llość 6b0~ k~o na v wyl!czac dhigo Jet>Z tów, 7.aopatnonych we wezelki, najbardziej no 

1 
i to poważna, prog:-<imu spolecznego oraz po­

nlP przyato u yn °";; ~ajęt)ch przez szkoły, .aj woczesny 6przęt, służący nauczaniu. Chodzi na litycznego gospodarki samorządowPj, winien 
tylko potrz!~w~nyc ł i 0 

Je 1 potrzeb; l to rne tom]ast o bucl;wę szkół. widnych i obszer·: znaleźć się na należnym mu naczelnym miej-
w~t na 'ba d . pe n nowoczesnych, a.le .na· ny<"h, tak•ch, klore za,pewm-1 odpowiednie wa- 1 scu. 

. bJ ~ zi~j ,prymitywnych wymagań h1g1e runki dziecku nod wzqledem fizvcznego i psy- Jadwiga Szczepartska ny 1 e:z.J}1ec:zeństwa. · 
W ~aM~ o~~~ml~ ~lada 118 b~ ----------------------------------------

drn.ków nkolnych, i ~ego tylko 38 w/a.mych, łJódź się unowocześnia 
re3~t~ wynajętych. Wśród tych ostatnich w;ęk -
i:;z.o.sć, gdyz az 23 nie nadaje się w ogóle dln 
ce)ów nauczania l władz-a szkolne zmuszone 
będ4 w najbliższym cza&,e do 1cb. opuszczenia. 

,w ~rzelicr.enJu na izby szkolne cyfry mó ­
wią, iz we własnych budynkach pubEczne po­
wszechne szkolnictwo użytkowało 450 i.zb, zaś 
707 wynajętych, z czego o.koło 200 ze względu 
J1il 1Jy 6tan rne na<laje się i muszą zostać 
~·krótce opuszczone. 

Ze .s~kół tych, lepiej i gorzej urządzonych, 
bardziej 1 mn.iej wygodnych korzystało w Ło· 
dz! 56. ty11. 747 dzieci, w czym mniej więcej p-0 
połowie ch_lopców 1 dZliewcząt. Na marginesie 
dodać nalezy, ż~ po &kończeniu zajęć &ale by­
ły dale) wykorz}"fltywane I 11łużyly u miejsce 
nauki mnym uczniom - mlodzieży szkól fa­
hrycznych, nie dyaponujących własnymi Joka­
l~mi. 

Pr7.eciętnie na jedną izbę lekcyjną wypada 
w Lodzi nadmierna, bo sięgająca cyfry 4q licr: 
l:>a dzil'ci. W n•ektórych jednak ,punktach mia· 
Fł11'. szczególnie na peryteriach, przeciętna jest 
wyz:sza i sięga nlepokoj4cej lkzby 77-miu 
dzieci. 

l..'porzqdkowanie unowocześnienie Łodzi 

jest z-0daniem na wlelkq skalę 1 na dlugl okres 
czasu, Prace w tym kierunku prowadzone 1q 

jednak be:& przerwy 1 niewątpliwie miasto na-

sze z dnia na dzień :r.yskuje na cstety<-G wy­
glądu. 

Obecnie w przy~pteszonym tempie dokony· 
wane sq roboty przy rozbudowie jezdni oraz 
chodników na ul. Stallna. 

wadzió w; Łodtl, gdy oto na. jr.ro byty 
adres zamOesz;'-llllia wpłynęło w dniu 5. 

10. 1948 pismo 111astępu.jącej treści: 
„Sekretariat Sądu Grr•ł7.k1cgo w Loii1.i 

(I Oddział Cywilny N 2348-46 p<n. 
259-58) zaw-ladami:.i, :i.e postanowieniem 
Sadu z dn'a 31 12. 1946 roku za niesta­
wiennictwo w dniu tym do Są.du w cha 
rak erze świadka. w ~prawie... zostal Obfr 
wa.tel skazany na. grz:rvmę w kwocie 200 
złntyeb". 

Postanowienie Sądu z dnia. 31 grudnia 
1!14.!J roku, a zawiadomll<mie n p()!;tanowiP 
nlu z dnia. 5 pa:'.idzlernika l!l'.lll roku. To 
l'ię nazyw:l. TEMPO! Zwla!ł7C'l~, t~ 1trzy • 
wnę nale-~y pono utśdć w nieprzekracr.a.l 
nym terminie dni '7. 

Igraszki ogniowe 
- Pall się! wykrzykuje przcraż0n1 

przechodzień, widząc k~ęby gęstego dymu 
dobywające z „,eryto11um" Za.kładu U­
bezpieczeń Spotecznyeh na Chojna.eh (blo 
ml rnie~zkalne przy ul. Sanockiej, Be'11111r 
sklej i Dygasińskiego). 

- A tak - odp-0wia.da '1Pe>ko.inle mir.· 
szkaniec d?'Jeln!c:v chojeńskiej. To admi­
nistracja d(tmów ZUS'u urządza sobie h· 
ką ognlową rozrywkę, paląc n.a podwórzu 
swej posesji zawartość p<>k:iźnego śrniet· 
ni ka. 
Być może, dla admdnistraojl takle wzbl 

Janie{ co drugi czy trzeol dzień w tygod 
rJI') ·.urna.nów dymu stanowi rozryWkę, ale 
dla micrzkańców bloków ZUS'u 1 - co 
n'.l.jwainiej!'ze - rlla dzieCfi. przehyWają­
cych w pal"ku mie; sk m, polnion~'m w są 
s;iedziwie bloków - inki dJ•m, to nieste­
ty, nic igraszka: gryzie w OC'l.y, utrudnia 
oddvchan!e, i - co tu duŻ-0 gadać - za· 
trnwa zdrowie ... 

Taka jest •ytuacj11. .,.,. roku s:zkornym 
1943-49. Wielkie Hale Targowe przy ul. ośc · elne · ot N rte Taka jest sytuacja w roku, w którym do 
1Fkół po raz pierwszy p05zedł rocznik 1941, 
trzeci rocznik wojenny. Ludność północnej dzie!nicy miasta wyrwana ze szponów wyzysku 

W miarę prrybywania roczników młodszych, Ił' - li' h •- • h ~ t -
1;yt•1acja ta, o ile nie na.6tąpią radykalne unia· plęutr.fllf.jC §„11epoc pan§ UJOWeqo fJHr'ZefflgS U .UOZDO 
ny na korzyść, będzie stale ulegała pogome· wszqst"o nabqć po qodziwuch cenach 
ni1bbliczenle tu bowiem je8t pro.ste. 0 ile z W dniu wc.rorajsaym, o godzinie dwunastej organizacji &połecz:nych i kobiecych. I dosłownie we wszystko, co le11t c.zł:Jwlekawi 
lnt wojennych J: roczruika 194l-go poszło do w południe - ku powazechnej radości m:et1z· Przecięcia wstęgi dokonał prezeg M'.ejsk:ej do życ~a potrzebne. Oszukańcz.y handlar.ze z 
1<zknły 7.203 dzieci, to r pierwszego powojen- kańców pólll()cnej dzielnicy naszego miasta Rady Narodowej tow. Andrzęjak, po;lkreślając ,.Bazarow", sklepikarze, którzy darli żywcem 

'k . otwarte zostały przy ulicy Kościelnej 6 v\'iel- przy tym w swym przemówieniu don!osłość skórę z robotnika - muszą z tej dztP.\n:cy u· 
nego roczm a ipojdzie B.490 drzJeci, następny ki H I T P I P · t momentu otwarc1·a terro r'odzai·u Hal Targo· sl"p1ć. Robotnik kupi' potr~~bne mu towary roczn'k 46 da 6 zkole ponad 14 tys. nowych e a e argowe rzemys u ans wowego. „ , -. = 
11czniów, rocznik 47 zaś około 22 tys. Na uroczystość przybyli przedstawiciele wych w dzielnicy wybitnie robotniczej. po cenie ustalonej przez państwo. Ko$1lowne 

Tak więc w roku bieżiicyrn liczba izb t1zkol- władz miejskich, wojewódzkich, przedstawicie- Od tej chwili robotnicy Bałut, Dołów, Rado- przepłacanie, aklepikarskie oszustwa skończą 
l1)'{.h zbyt mała 0 310, w miarę przybywania le partii politycznych, związków zawodowy<"h, goszcza itd będą mogli zaopatrywdć i;ię tutaj się dla tej dzielnicy raz na zawsze. 

Po przecięciu wstęgi - zebrani qośc~e roz• nQwyc.h dzieci. pozostawać będzie coraz wię- JX>c.z~\i zwiedzanie hal, któr~ U~'Z.ądi.•me '1.o~\e.• 
cej w tyle w stosunku do istotnych potrz.eb. TANJIJE, WJINOGR.ONA ły z prawdziwym rozmachem. Obliczyć łatwo, że w r. 1953 niedobór uro-
ś.n'e do 316, a w rok później osiągnie cyfrę Partstwowa Centrala Tekstylna w pięc'u 
427, mając w dalskzVTm clą.nu tendencj·e r<>- dl ł kó Z • k , Z d h wielkich sklepach parterowych ornz vr w;eJ· 1 - " a CZ On W WlqZ OW aV/0 OWYC kim dwupiętrowym ,,Domu Towarowym." -
in~a~~y &ię z tym 1fr-nrt, +-m bardziej, wo- Do Lodzi nadsudł już transport, za.niem legitymacji Zwbi,zk6w Za.wodo· zgromadziła. olbrzymie za.pasy materiałów wel· 

-
1 

'
1 kl daj l · dn • h 1 b I I Spółd • In' nianych, bawełnianych, bielizny, ubr:tń go·o· bee obecnej reformy azkolnef, ik:iedy znaczna. s a . ący s ę z Je ego wa;::onu im· wyc , u cz on m Zie •· wych, n'ie wyłąa.ając nici, wstątek, guzJków 

ilość sal będzie mu.s.iała być ~ajęta dla 11tar· portowanycb winogron. Winogrona te Poza tym OKZZ rozprowadzi odpo· itd. 
~r.yrh uczniów s.zkół 11-lelnich oraz wobec fa.k w cenie 300 zł. za k~. zostaną. do;;t:i.r- wiednie i!oś"i tych pożywnych owoców Centrala Handlowa Przemysłu Skórzanega 
łu, że wielka nęść fzh w ogóle odpadnie :1 u· czone do sklepów PSS, gdzie będzie do instytucji społf'cznych, szpitali, żłob- w trzech wielkich 6klepach zgromad.iiła wyro· 
wagi na zły ich stan. można je nabyć w ilości 0,5 kg za oka- ków, RTPD itd. (m) by futrzar6kie, galanterię skórzaną, tec•k!. tor 

Cvfry wvżej podane mają gwoją wymowę 1 ---------------------- by, rękawiczki, oraz obuwie ; skórę podP.nwo-
1111 llll-11!1-1111-łlll-llłl-llll-llłl-llłl-llll-llllma:lllll-llll-lllliil&llllllll-.-llll-1111-llll-llll 1111-11 wą, która tutaj je6t 6przedawana pracującym 

a ·ki narzekają na ja oś „ ar~ owego m 
Co jest przyczynq jego kwaśnienia? 

bez żadnych ograniaz:eń, 

a Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego 
równiet w trzech wie1kkh sklepacb-magazy· 
nCLch 1&przedaje na raty meble wszel\cieqo ro­
dzaju. 

N;i zaopatrzenie kartkowe tłzłecl ł n•atek i '' t przyją~, że mleko do punktów PSS-u Okręgowa Sp6łd1llelnla Mleczarska pow:ln 
l<;umiącyeh Wydział Aprowiuicji ZarUłdu zOBtaje dostarczone w stanie zadaw~lają- na 'albo sama dysponować podwójnym gar­
Mie.i~k1eg') rozprowadza P"Przez s:depy i:po cym, to jednak sam fakt jego przel.ewania niturem baniek na mleko, które codziennie 
hwcze PSS·u około 20 tysięcy litrów mle· do inneg') rJ•czynia, za któreg" czystość byłyby wymieniane w sklepach, all)') też 
ka dziennie, dostarc10nego przez Okręg..,,wą mleczarnia już nie Werze odpowiedzialności zażądać ·'XI PSS-u powierzania pos.i'adanych 
Sp6łd1iclnlę Mleczarską. MuS'imy stw:erdzić wpływa na to, iż trudno jest znaleźć win· przez tę instytucję naczyń do napełniania 
ZP, nie;.tety, mleko to, m1m'), i:!: podlega nego, któryby w pełni odpov.riadał za zbyt kh mlekiem na miejscu w mleczarni Obec 
pasteryzacji, bardzo często "<kazuje 8ię nie- częsb trafi:ającą się złą jak')ść mleka. nie - warunki absolutnej higieny i · ~vsto 
ridatne do spożycia dla dzie<li jako Przelewanie mleka z baniek mleczar.U do ści niezbędnej dla przechowywania 4wi.eżo­
f:kwaśniałe. Kto p".>nosi wini;: za to trudn" naczyń PSS·u jest napewno rzeczą 1.iewła- ści mleka, nie są w pełni przestrzega.1e, a 
j,e$1 ustalić. ściwą_ Poddanie dezynfekcjd. i oczyszczeniu przecież pamiętać należy, że złe mleko, do-

Spółdzielni11 Mleczarska twierdzi, te do- baniek mlecznych wym:aga odpowi ~dnich starcz')ne niemowlęciu, stanowi P"Ważną 
~tarczane przez nią mleko jest poddawane urz.ądzeń, Jub dużej !ości wody bie:i:~·!ej i moźbę dla jego zdrowia, a mo:i'e nawet i 
Pn': eryiac ii f następme ochłodz"'11e w bań- wrzącej_ Mo7:emy tu śmiał'J zaryzyk•wać :7.ycia. Istniejace niedociągnlęcja, po .vinny 
1'2ch odka7.anych parą, dostarczane d0 punk twierdzenie, że trzy czwarte sklepów PSS być też jak najszybciej usuni~te tym bar­
iów rozdziału. Tu~,·aj mleko zostaje j"rzela- rozprowadzających mleko na przydzi"ł kart· dziej, że kwaśnienie rozdzielaneg..., na Rartkl 
ne w naczynia sklepowe i sprzedawane kart kowy nie rnia technicznych możliwości do- mkka nie było tylko 1.>kresowym obj'.łwem 
kowiczom prowadzenia swych naczyń do "<ipowied- w czasie upałów, ale jest zjawiskiem wy-
Zdawać" .by lń~ m"'-gło, te w tych wllr'\J'n· niego stanu stepującym nagminnie t obecnie. 

kach mleko nie iv.>winno podleg"ć zepsu- z,v. Za'\v. Literatów w Lodzi ci u. Częste reklamacje matek świadctą je· Imprezy 
cin'lk ·0 czymś zupełnie przeciwnym. Przy-
rn~zwimy, że jakość dostarczonego pnP' w ramach Miesiąca Wym;any Kultur<:1łąej Polsko-Radzieckiej 
Okręgrr.vą Spńłdzieln;!ę Mleczarską mlekJa W ramach miesiąca pogłębiania przyjaźni I Gn:Pqor:i: TimoflPjew - Turgi1>niew l ŻP-
nle1 ·ąl'Pliwie uległaby P"Pr.awie, gdyby mle współpr;icy kulturalnej Pol~ko-F..adziecklrj rnmski 1 r1nia 27. 10, b:r. godz. ZO - Leon 
ko tn był0 dostarczane do sprzedaży na· Związek Zawodowy L'1eratów P"Jlsld::h Gomnlicki R~yjska po<'zia sp')f~czna 
tychmia$t po pasteryzacji ! oc~łod~ni~ Oddział w Lodzi or"anizuj'e następui·ąi::e inr ('Jdczyt połaczcmy ~ recytacJ·11mJ)1 ~i.Ja 3. 
T\k się jednak nie dzieje. SpołdZleln1a " • 
mleko zwiezione i pasteryz"wane dost.trcza prezy literacłde :r: udziałem członków Zwią 11. br. godz. 20 - Seweryn Pollak - Wie· 
do $klepów d')piero na.,;ajutrz. Mleko 1.toi zku: czór poezji rosyjskiej. . 
w zbiornikach przygotowane d" rozlewu W Klubie Literackim, ul, Traugutta nr 6 W śwłetlica.ch Zw. Za.w<>d..: dn1a 'I. 10. br. 
nkoło 14 godzin Niewątpliwie tak długi I I piętr", clnia 13. lO. br. 0 godz. 2Q Włodzimierz Słobodnik - ,,Rzeczy min:one" 
crnS')kres przetr.zyn11mia mleka odbija si~ Paweł Hertz - Myśli o literaturze rosyj-

b _, 20 (fragment) wg. Al. Herce.na or".az ,.Jak t1jcmnie na jego jak"ŚCli. Jedn.akże jeśl:i skiej 9-go wieku; dnia 20. IO .-. g-:i"z. 
~~~~~~~~~~--~--~-~-~~~~~~-~-~~~~~~~~~~~- hartow~a się ~ar• - w~ ~~łaja O~row 

Obywatelska postawa urządników Zarządu Nieruchomości ~;~;~~n~;i~r~el~ł~d~r·„~o~~: ~e~~~~~~~ wg. 
San'li zwoźq drzewo na remonty domów Lwa T~.łsbia oraz w terminach, które b~dą 

ni;;ło~zone później: Seweryn Poll'ak - Wraże 
7Hząd Nieruchomości zakupił na remonty 

ihmów r0b<'ltn'<:zych na '•azip 300 metrów sze­
&.-icnnyrh drzewa, ktore znajdują s;ę na 1;kła ­
rl• '. e firmv „PaC,eD" przv ul. Armil Czervn.ne; 
N 7. Qpewo 1n nadeszło w dniu wczof'l js?,ym. 

\I er.lu j;;ik na js7yb-szeqo wykorzyetan'a le· 
q0 rlrr<>wa urzedflicy Zarządu Nieru:::/10mośc1, 
a w ;;zneqnlnnki /iolo PPR i PPS p0d ięly 
i:;łmmą in i{' ja I\"'" sprow~du~nia rin:"Wa wt~­
l'n) mi s:taml do ,;k.lad0w Zc1rzadu NieruJ.:h')· 

mości przy ul. Konslytucy jnej 4. 
w· dniu dw;iejszym o godzinie 8-m I •ł!nn 

po zbiór<'e przy składach firmy „PaGPD" 
wszyscy urzędnicy Znrzqrlu Nięn rh"Jmnś."i we. 
zmq lldzio/ w zwózce drzpwa. Drzewa hęrJ1.e 
przewożone autami, które speqa:n e na ten 
cel wvpoiycnła Ceiilrala Tekstyln~ w L0d1.i. 

V\I ten sD0<;Ah już od. p0nierl,,ałk•1 Zilr11rJ 
N1eruchomo<c1 hędz1e mógł rozdz1P'a ,' clnewo 
ktore jest J)rzeznaczone na rerno:ity dachów. 

nia z pobytu w z·wiązku Radzieckim; Adam 
Wni:~·k - Poezjo Majakowskleg'), Mieczysław 
. Ja ~trun i Seweryn Pollak Wieczór po· 
ez.ii Msyjskiej; Le"tl Gomollcki - O twó;· 
czo~ci s~ra f11nowicza.; Jerzy Wyszomir ki -
Aleksy Tołstoj i jego .. Droga przez m()kę"; 
Artur SanctauPr - P-iez.ja Majakowski~::(o. 

Ws1ęp na wszy~f.kie imp;ezy bezpłatny. 

Centrala Handlmva Cera.mlkl - sprzedaje 
porcelanę, wyroby szklane itp. 

Dwa wielkie sklepy Przemysłu ChemkmeglJ 
stoją na razie pnste - otwar<'ie ich nas~ąJ'.li 
dopiero za kirka dm - qdyż transpo;ty '11-1'70· 
bów tego przemysłu Jeszcze nie zo~taly rozpa­
kowane. 

PSS - w 6Woim własnym sklepie na tl"rl'· 
nie Hal Targowych sprzedaje wyh\c:mie uly· 
kn 'v żywnościowe. 

Przed bramami hal jut od wcz~ny.::h godT-in 
rannych 9romadzlły s\ę nieprzeliczone tłumy 
kupuiqcych, którży po otwarciu na~y<"hm·ast 
7.i!Pełnili sklP.nV i stoi~ka. 

Odczyt o·zs R 
W 1wiązku z ro7,poc;r,ęc.iem miesiąca „Wy­

miany Kulturalne.i Polsk .... Radzlecklej" na 
terenie Centralnej Swietlicy Zw. Zaw. Prac. 
1 Rob. Budowlanych ul. Nawrot 21, pri:y 
i:zczC'lnle w pełnhnej ~al! w dniu R bm o 
~odz. Hl·ej odbyła się p~elekcja Prof,,.~ora 
7.. M~karczuk~ p. t „ZSRR - na!\z !'•jusz. 
n k". Pn prPlekcji został wyśwleitlony film 
prnr111kcjl r11dzieckiej „Kr~ż<:>wn ik War"g", 

Prezydent Łodzi w Bratislavie 
Jak się dowiadujemy, "' dniu wczoraj­

szym Prezydent m. Łodzi tow. Eugeniusz 
Stav.-J.ński z wiceprezydentem tow. Dunia· 
kiem i dvrektomm. Zarz~n11 Jl11ej:=;kfa.l('O 
tow. Ginsbertem wyjechali do Bratisławy 
(Czechosłowacja) na zaproszenie tamtej· 
szf'e;o Zarzą.du Miasta. 

Przedstawiciele nas7.ego Zarziidu Miej­
skiee:o z1n)ozm1 fa się z gosnodarką. samo· 
ruidową. Bratisławy i zwiedzą miasto. 

PowTót nastąpi we wtorek, dnia 12 bm. . ( ) 
FOMUNlKAT m. 

Odd7.laln L-Odzkiego Zw. Z w. Llterat.6w 
Polskirh . 

W ni"d"'i"le dnia 24 października 1948 r. 
o godzinie 10 rnin. :;o nrll·Mzie się w 1-0kalu 
T(luhu Pickwicka ul 'T'ravgutta 6 Zwyczaj· 
111'' Wfllne 7,rbranie C7łnnkó"r 7,wiazku, po­
świnrlOnP nrzv.ięr.iu snr;:iwnzdań uqtepu.ią~­
go Zarządu oraz \1.rvbornm noWYch władz. 



Or med. s. Bagiński ,...,,,_....,. __ ....,~...,.,._---·~'••~•m>_,.._... 
Profesor Unlw•rs)'tetu Łódzki""JO 

Dziwy 
8DCE I JEGO PRACA 

~!dy s naa wie, !e istnieje serce, że 
mlet.;, łię ono w klatce piersbwej, a wielu 
nawet wie w jaki rposób można wyczuć lub 
wysłuchać biele serc-a.. Mało kto jednak jest 
obeznany 11 budową serca i pracą jaką on') 
w:rk·'l\lfUJe. Temu właśnJe wgadnieniu po· 
:św.f~clmy dzis'ejszy o<lclnek. 

I 

'Ser~ ~18da kształt//rl>llżony do wtotlre, 
nn-óconeg.., swym os~rym szczytem w lewo 
t ,,,. dół 1 nle ma 111c wspólnego 1 ksttaltem 
µxispollcle nadawanym sercu. 

Wiellko.ł~ ftrt:-a równa si~ p!ęAcl - wl.ęk­
ny cz?owlek ma aerce wi.ęme od małego 
lub drobnego. Serce wa:!y 1.>koł'o 3!5 deka. 

W klatce i®rsf·"'IWe! majdui• się s lewej 
trony klatki 'Piersiowej. ,gdzie przykładając 
~ę można. wyczuć jego bicie, 7.aś przykła­
dając ucho wysłuchać pra.eę serca w posta· 
d. ZY'ŁmiCZll'f<:h uderzeń. 

SeJ:'OI ft.lada się • dwOOh podobnych p':ld 
wzgl~ .m budowy połówek, pnyczym pra­
wa zątwl.era krew żylną, zużytą, <xltlenioną, 
,;aA l~!Wa krew tętniczną, jasno-c.-zerwoną -
n<asyconą tlenem. 

Każda z tych -połówek składa się :r dw.óch 
c.z:ęści - mniejszego przedsil)nka i cokol­
wiek większej komory, słowem serce zbud" 
wane jest z dwóch przedsionków do których 
krew doptywa oraz z dwóch komór, ll któ­
rych krew wypływa. 

Obie pobwy prawa i lewa są całkowicie 
-'l<ldzielone . od siebie przegrodą, tak, że 
przedsionki pra·wy i lewy oraz komora pra­
wa i lewa nie łączą się ze sobą. Inaczej 
P;zedstawia się srawa r-ruędzy przedsion­
kiem prawym oraz odpowiednią k"mora 
i przedsionk em lewym i lewą komorą. Po~ 
m:ędzy niem'i. istnieją O/twory przedsbnko­
W""komorowe - lewy, bąd.l prawy, przy­
<'ZYQl ')twory te nie są ziejącymi, lecz zamy 
kaią .ie sprężyste klapy, tzw. zastawki. Po­
między prawym przedsiunkiem. a kom0rą 
zast·awką składa się z trzech części, zaś 
mllędzy lewym przedr,ionkiem a komorą z 
d~óch cz~śct. Zastawki te otwierają się w 
berunku komór, tak, że krew z przedsi..,n­
ka bez przeszkodv trafia do kom':lry, lecz 
z komory do prz('d~irinka krew nie może 
przedostać się z r ' \""du szczelneg') zamy­
kania się zasttawek. Jest to unądzenie ce­
lowe, uniemożliwiające powrotną fą,).ę krwi. 

K.rew w sercu (a także w naczyniach 
krwionośnych krąży w jednym kierunku, 
poi,1•r')tny prąd krwi jest memożli·.vy wsku· 
'tek ~becność zastawek. Zastawki znajdują 
s1ę me tylko pomiędzy przedsionkami t ko­
mMami, lecz również w inllych otworach 
serca. M!anowicie d-:> przeds10nków uchodza 
naczynia lrrwi"nośne zwane żyłami, przez· 
które krew wlewa się do serca, otóż otwo­
ry iylne w. przedsionkach 16wnież zaopa-

*' 

Jedną z na/straszniejszych chorób jakie zna 
ludzkość jest do dziś dnia trąd. Skawie on 
chozego nie na szybką śmierć, ale na dlugolet 
nle życie - konanie w rozkładzie i zgniliźnie 
ciała. Chorych na trąd izoluje się w specjal· 
nych zakładach tak zwanych leprozoriach a na 
zwa ta pochodzi od francuskiego la lepre 
(trąd). T;udno wyobrazić sobie bardzie/ tra­
gicznq i koszmarna wegetację nad tę, na 1aką 
są .sl<azanl trędowaci. Dlatego też wiadomość 
o możliwości wyleczenia z trqdu musiała do 

głębi poruszyć opinię całego świata. Od roku 
1945 tnvajq już badania lekarzy nad slosowa­
nJ"f>m w leczeniu trądu kura"cji prominq, sub­
stancją chemlcznq należącą dn rodziny sulfo­
.rnidów, Po oewnvDJ ok.reale 11Dost1zeżono oo-

ciał ci 
l Jak wyglą!~7~~~ls~~~s/ę oparol f.-

lewizyjny? Przecie wnystkim z aparaia nadaw 

I U d Z k le e g o l cze:im~z;vB/:~~1;,sk•>pu i aparatu„ odbiorczego 

. Na p1erwsz:m planie w iko_nosltop!e ~af• 
cluja s;ę dobrze nam znany obiektyw Jotogra­

urodzeniem, w życiu płodowym, ustaje do· li ficv1y. który obrnz fotografowany rzuca na, 
piero ze zg.')nem. Nie znamy sposobów na piytkę - to, co w funkcji oka speł_r1Ja sfnt­
wstrzyma~e pracy serca. Serce je$t to !tórka. Plylka, na kl6rq pada obraz ""' ikono• 
główny m--tor naszego ciała, bez i;..rytchnie- >~:opie, nazy•.vJ się mozajką, a nazwa ta pocho 
nla pracujący przez całe żydie. . Idzi siąd, że sl\ia~a. ·"ie, z ,";.ikroskopijnyc~ z/~ 

rzone są w mstawld. odkrywająee się w kle 
runku d') przedsionka, tak, że krew b~ 
przeszkody wpływa d" serca, lecz powrotna 
fa!a jest niemożltiwą, o C%Ylll była mowa 
wyżej. 

Pcx:lobną budow!'1 napdl.ykamy w k'Jmo· 
rach. Z komór v.rych~dzą naczynia zwane 
tc;tnicami, przez które krew wypływa z ser· 
ca. Również l tutaj P"'Wrotna fala je&t nie 
możliwą, bowiem po wyrzucenlu, p')dczas 
skurczu komór, kr"W!l do tętnJc, zastawki 
szci:elnJe zamykają się. 

Jak przedstawia slę praca serca w lici- renek srebra. pnkrywa1cir.y-h płytkę z miki 
bach? pod którq ZR'lidu/e się płytka metalowa. 

Przyjmując ilość skurczów serca na 72 , Ziarenka sr"ebra pokryte są ~ezem, meJalen~ 
na minutę, otrzymujemy nast~pujące ol- swlatłoczulym. Z diw 1lq, gdy swrntło pa a . 
brzymie liczby- cez, cez wyrzuca elektrony, wskutek tego kaz-

. · • · de ziarenko srebra ładuje się dodatnio, je~e 
W ciąg~ goddny serce k1:1~czy, slię 4320 z nich silniej inn?>. slabie/, zależnie od natęze­

r~zy; w ciągu r':lkU - 37 ~lli?now 850 ty- nta świalla. I teraz zadani;?m te/ewlzff jest 
s1ęcy raz~; w ciągu .65 I.at zyc1a prze~:ętne- przerobienie potenqalu ładunku ziarenek na 
go człowieka p11a.wn.e dwa 1 pól miliarda impulsy prądu i przesłanie go kolejno J jak 
razy. najszybciej - drogą radiowq - do aparatu ~d 

Nic dziwnego, fe owe dwa 1 pół miliarda biorczego, w którym znów prąd ma się zaaue­
udzerzeń w ciągu życia, l!lOŻe wykonać ty!- nić na punkciki świetlne 1 ułożyć na e.luanie 
ko zdrowe serce! Jeżeli serce m')Że wyko- w tym samym porzqdk11, fnk na moza/ce, jed­
nać tak olbrzymią i n'ieprzerwaną pracę, nym słowPm ma nn.slqpić tu działanie odwrotne 
b jedynie dlatego, że po okresie skurczu do tego, jakie zaclwdii w aporacltt nadaw· 
następuje v;ypoct..ynek. Sł".lwem serce, rzec czym. 
rnoż.ne, pół okresu pracuje, drugą połowę Ale w fald ~no 0ó'J zachować kolefnoU obrrr· 
odpocz:vwa. Tym_ m 'Żemy wytłumaczyć i:ue- z6w? Aby pow stal obraz w aparacie odblor­
przerwaną rytmiczną pracę, bez znaczmej- czym - trzeba kolejno „zdjqć" go .1 wszyst· 
szeg') wyczerpania siły zdrowego serca. kich ziarenek s~ebro 1 przesłać dalej - robi to 

Podcws . jednego skurczu, serce wyrzuca promień elC'klron~wy, który neutralizuje do­
do tętn:ic przeciętnie ćv.rlerć szklanki krwi, dafni ICTdunek ziarenek, wskutek lego po plyl· 
ściśle '><i 43 do 70 centymetrów sześcien- ce metalowej. umieszczonej za „mozajkq", spły 
nych. wa taki sam ładunek, tylko ujemny. Promień 

Serce upodabn:ia 
(do przedsio,."'lków) 
tętnic). 

Ta pozornie niewielka ilość krwi wyrzu- efoktronowy wędmje po mozajce poziomo z le· 
C'łłnR bez przerwy daje olbrzymie ilośCI!. wej strony na prawą - liniami - tale jak czy· 
w dąi;u minuty serce przep:impowuje 18 tamy stronice książki. Im linii jest więcej, im 

gęściej są one ułożone, tym obraz fest ·wyraź· 
szklanek krwi, czyli bez mał11 cztery litry. nic;jszy. w przeciqgu jednej sekundy _ na 450 

W ciągu godziny praW'ie 240 litrów, czyli liniach mozajkl pada kolejno 50 obrazów. 
się do P'"'ffiPY - ssąco- objęt.ość przeciętnej wanny. Prąd, który spływa po płytce metalowej, a jest 
tl:.<JCZącej (z komór do W ciągu doby iJo'ć. ta W2.rasta niePomier- zdjętym z mozajkJ obrazem wędruje kablem do 

nie i W:VD'J.Si 5760 litrów, czyli 14 czterysta amp/1Jikatorni, gdzie podlega silnemu wzmoc· 
ssąc-0-tl-Oczącego działania litrowych beczek. niemu o stqd do stacji nadawczej J aparatem Jaka Jest istota 

serca? 
Wiemy, :!:e serce wyjęte ze zwierzęcia P"'­

slada ciemnok,rwistą barwę mięsa, bowiem 
serce jest workiem mięśniowym. 

Mlęśnlie, p')Spolicle zwane miesem, sk~­
dają s1ę z mnJej lub bardziej długich • ..,.łó­
kien, przyczym jedne z nich są zbudowane 
z jednorodnego dała i noszą nazwę włókien 
m?ięsnych gładkich, inne są zbU{:hwane z 
różnych pod wzglę<lem chernlczJłym ciał, 
i noszą nazwę pr.ążkowanych mięśni, bo­
wiem składają się z ciemniejszych i j.aśn:iej­
szych prążków. Różruce 1stnJeją nie ty1ko w 
wyglądzie :r.ewnętrznym, lecz na~ist')tniej­
szym jest to, że mięśnie gładkie kurczą się 
bez udziału naszej woli, są to rnJęśnie mi­
mowolne, występujące w jelntach, płucach, 
naczyniach krwi«nośnych itp., natomiast 
m;fi',..Śnie prążkowane kurczą s:ię pod wpły­
wem naszej woli, są b mięśnie szkieletowe. 
Serce zajmuje miejsce p')Średtl!ie, zbudowane 
jest z włókien prążkowanych, lecz kurczy 
si~ bez ·1ct 'a!tt n~ <zej woli 

Nie wdając slię w szczegóły budowy mlęś­
ni podkreślamy jedynie, że i&totną cechą 
włókien mięsnych jest zd'>lność do kurcze­
nia się. Jednakże regulacja skurczów mię"ś­
niowych g!adklich, czy też prążk.')wanych 
zależy od nerVliów. W ustroj-ach zwierzę· 
cych istnieją pewne nerwy regulujące czyn­
ności narządów wewnętrznych, są to tak 
zwane nerwy współczulne, przyczym jed­
ne z nich pobudz;,ją, inne znów hamują 
czynności poszczególnych narządów. Podob­
nie zach,,,wuje srę serce, jedne z nerwów 
- n. błędne - hamują czynn')ŚC serca, 
inne sympatyczne na odwrót - pobudzają. 
Harmonijne współdziałanie obu nerwów 
sprowadza prawidłową funkcię serca, prze­
waga jednego z nich powoduje rozmaite 
sch '>rzenia. 

Szybkość pracy serca możemy stosunkowo 
łatwo obliczyć. Falę knvi, która przy każ­
dym skurczu serca trafia z komór do tętnic, 
można wyczuć na o!Dw„dowych powierzch­
niowych tętnicach w nostaci tętna lub pul­
su. Obliczając ik1ść uderzeń tętna na minu­
tę możemy określić pracę serca. 

Szybkość tątna zależy od wieku, płci, 
wzrostu. Poza tym g'\l"ączka lub praca fi­
zyczna ~owoduje przyśpieszoną pracę, na. 
t0miast wypoczynek, a szczególnJe sen zwal­
niają pracę serca. 

Przeciętnie serce kurczy się 72 razy na 
minutę, tą cyfrą będriemy posługiwali się 
dla <ialszych rozważań. Serce bi;e, pracuje 
bez przerwy, r"Zpoczyna swą pracę przed 

11leczalny 
zytywne rezultaty a mianowicfe: analiza u pa­
cjentów leczonych suliamickimi nie wykazala 
istnienia zarazków aktywnych, Io znaczy, że 

chorzy cl przesiali być niebezpieczni dla zdro­
wego otoczenia - nie przenosili zarazy. Ze 
względów zupełnie zrozumiałej ostrożności, Je· 
karze przetrzymall wyleczonych /eszcze caly 
rok w zakładzie poddając ich naibardzie! do­
klad.!lym badaniom i obserwacji i dopiero po 
upływie tego terminu - wolno Im było po­
wrócić do normalnych' warunków życia. Nie­
stety kuracja sulfamidami jest przewlekła a co 
gorsza nie zawsze sprowadza oczekiwane re­
zultaty - dlatego prace nad ulepszeniem me­
tody leczenia, jak i samego leczenia - trwa­
ia Jeszczia 

Pro1;zę -za6tanowić 5;~ nad tymi ilościami. odb'orc.rym do lamp Brauna. Impulsy elek· 
W ciągu d«by serce przepompowuje 14 be- lry~zne zamieniojq się tu na obraz: pod wply· 
czek krwi! Liczby te wzrastają do fanta· wem ell'kfronów na ekranie lampy powstajq 
stycznych wprost wielkości w ciągu roku, punkly świetlne o różnolitym natężeniu w za· 

mianowicie do 150 cystern 150-tonowych, czy- Ieżności od ilości elektronów, całość więc two· 
li do dwóch pociągów po 75 cystern, zaś rzy ten sam obraz jaki wysyła ikonoskop. 
il«ść krwi przepompowana przez 6eree w Za granicą jak np. we Fronc;! /ut. obecnie 
ciągu 65 lat w~·nMi 145 tysięcy ton, taką nadaje się filmy naukov.·e. Niedaleki jest czas, 
Hością krwi możnaby wypełnić 10 okrętów kiedy siedząc u siebie w domu można będzie 
·':l pojemności „Batorego". Oto jak P"tężną nie tylko przez radio wys/ucbać wykładu pro· 
pracę wykonuje serce w ciągu życia czło- fesora, ale i .zobaczyć doświadczenia przezert 
wieka. prowadzone. 

Prace serca możemy równie:!: zilusirnwał 
w postaci t1c~.ni mechanl.cznych, parowych, 
znając wartość pracy jednego sk11rC?.u, któ­
re wynosi ok')ło jedne.i dwud7.ieste,J konia 
parnwego. Na tej podstawie "·bliczamy, że 
w ciągu doby serce wykonuje p<acę równą 
500 koni parowych. 

Jasnym jest, i:e dla wykonnnia tak p')tęż­
nej pracy serce ·winno otrzymywać ndpowied 
nią ilość ciał odżywczych, 11 przede wszyst­
kim eukru. Poza tym tylko zdrowe serce 
.ie~t zdolne do wykonania swej pracy, wszel 
kie czynn->ści uboczne i szkodliwe jak al­
kohol, tytoń i tym podobne jady zatruwa­
ją mię5ień serca.' który słabn;e i nie może 
pod')łać swej pracy. Stąd wynika szereg 
wsk~zań higienicznych, których celem jest 
jak najdłuższe utnymanle mięśnia ~ercowe­
go w stanie zdr„wia i wydolności życiowej. 

Wrogowie serca 

PLASTYKI 
Plastyki, a raczej protoplastę plastyków (ce­

lulo1d) wynalazl osiemdziesiąt lat temu Anglilt 
Aleksander Parkes. Odkrycia lego dokonał 
przy badaniach nad nilrocelulozq. Ten kruchy 
produkt podobny do szk/a, łatwopalny, był 
pierwszym krokiem na drodze rozwoju prze· 
myslu substancji sztucznych. Przemysł ten roJ 
winięly na olbrzymią skalę w Nlemczec]l, 
umożliwi/ Niemcom prowadzenie wojny dzięJd 
wyiwarzaniu syntetycznej gumy, materia/ów 
zastępujących metale i materiałów tekstyl· 
nycli. Wszystkie te prodL1kty powstają poprzeJ · 
p;ocesy chemiczne z włókien roślinnych. Dzil 
otrzymać możemy z bawełny, pszenicy, kukury 
dzy i lrnrlofli - materiał trwalszy od stali, a 
szyby zrobione z plastyków przewyższajq swo· 
im! zaletami szlrło, przede wszystkim nie tiu• 
kq się, ale łamią się, nie rozpryskujq się, więo 
nie kale<'zq - dlatego też używa się je przy 
produkcji samolotó·.v jak i pojazdów bojo· 
wych. 

Plastyki mogq być silniejsze od siali, a bar· 
dziej niż kam1e1\, odporne na działania. almo· 
sferyczne. Z plastyków wyrabia się grzebienie, 
szczntlri, kwiaty sztuczne, obuwie, meble, sma, 
I)', oleje, jedwabne materiały, urządzenia ku· 
cher.ne, olbrzymie kola, wytrzymujące obcią­
żenia 32.500 funtów ansielskich na 1 cmt, -ł 
wyrabia się pończochy J wreszcie bomby lot• 
nicze (niestety). Wszystko to zawdzięczamy 
chemii, które; zasługi przy rozwoju cywiliza· 
cji wspólr:zesnrj są ogromne. Chemia uzupel• 
nia luki w dziedzinie surowców i to jest jef 
naiważniejszym zadaniem. poza tym przetwa• 
na rzeczy pnślednieisze (słoma, skorupy orze­
chów) na elementy wyższe (n. p. izolatory ele­
ktryczne, materiały jedwabne). 
Być może kiedyś archeologia, klóra dzieli/a 

dzieie ludzlrn.4ci na epoki: kamienną, bronzowq 
i żelaznq, nazwie nasz okres epoką mas pia• 
stycznych. 

~~.lU'WA:Wli.»31i:;:;;wwwww. .... „.„ _____ '"""'"""'""" .... ..,..,., ....... ""„._ __ ..., ___ „„.,,~tAtl ... 11'~ 

Cl1i1·urgia plastyczna 
Do niedawna jeszcze odnoszono się jakby z 

pewnym lekceważeniem do zagadnień chnur­
gil plastycznej, zwane; także kosmetyczną. 
Był to sqd z gruntu fałszywy. Jeżeli nawet 
pominiemy .stosowanie rhirurgii plastyczne/ w 
wypadkach zranienia 1 okaleczenia - to same 
względy natury psychiczne/ są już dostatecz­
nym powodem, aby zagadnienie to traktować 
poważnie, falw lecznictwo o domosłym zna­
cze111u społecznym. Falilem jest dowiedzionym, 
że depresja psychiczna przeradzająca się nie­
raz w kompleks niższofri, a wywalana jaliqli 
ułomnością fizyczną nabytą czy wrodzoną, mo­
że być usunięta zabiegiem chirnrgicżnym. Naj 
większy rozwój chirurgii plastyczne/ przypa­
da na okres pierwszej wojny światowej w la­
tach 1914-1918, a wywołany zostal potrzebą 
naprawy okaleczeń i zranień wojennych. Chi­
rurgia plastyczna potrafi dziś nie tylko prze­
~zczepiać cole płaty skóry na mieisce uszko· 
dzone, zmieniać dowolnie kształt nosa. z nosa 
o siodełkowatym zapcu:inięclu ch!mrg potrafi 
wymodelować nos o greckim rysunku - mało 
tego: nawet w wypadku zupelne110 zniszczenia 

nosa czy to przez poc!sk w czasie wofny, czy 
też przez gruil1cę skóry, zwaną inaczej wil• 

kiem - lekarz • plastyk po wyleczeniu same/ 
choroby, potrali zreitonstruować nowy nos .11 

piata skóry z czoła i przeszczępów chrząstko­
wych. Dzisiaj chirurgia plastyczna umie sobie 
doskonale radzić z takimi ułomnośc1aml wro­
~zonymi, jak zajęcza warga I z cic;żkiml wa· 
aam1 rozwo10wym1. fok lwia paszcza. Napra· 
wrn zran'.e;iia k_ończyn i modeluje kiku!y, ce• 
Iem umozlnv1en1a nos~enia pr.otezy, u.suwa bli· 
zny rnn i oparzeń, a srima zostawia blizny pra• 
wie I11ewidz1alne, dzięki siosowani11 specjal• 
nych szwów. Nieraz przerosła pierś koV.ety 
nie nada/e .się do karmienia 1 dopiero opewcja 
plastyczna umożliwia kobiecfo wypełnienie jej 
o?owiązku macierzyńskiego. Por.a tym op<?ra• 
c1a plas!yczna zwalcza objawy starości, które/ 
,wyrazem sq zma;szczld, dzir;hi W}'jęciu czQścl 
skóry n~ 9/ov./ie, a więc części przy krytej wlcr 
s~m. skora na twarzy ulega wyglarizeniu, a pa­
c1enl, a częściej pacientlc · "ov~Jmje wyglq4 
młodzleńczy1 J. B. 



. J'owiadają, tie lrtanowisko mobyć można 
~lko _przez protekcję. Awansować - po­
w_1ada1~ - też można t~rlko przez protek­
c.ię. Nie ""ierzcie, obywatele! 

. W~le tak nie jest! Czasami bywa zupeł­
n1P inaczej. Vice versa - czyli wprost 
Prze~i~ie - jak powiadają uczeni filolo­
gom.e i aptekarze. 
. Nie wierzycie? No, to posłuchajcie, co 

~1ę .Przydarzyło 1..a.cnemu ·obywatelowi, nie-

l
Jak1enm. Mateusro·wi Piętce. Otóż Tateusz 
"'1ftka piastował mA.tutki ii.rząd. Może właś-

:nic <llat~go, 7..e urząd był tak malutki, Pięt­
ka musiał go piastować. I marzył stale ob. 
P~etk11, żeby awansować na wyższe stano­
w:isko. 

- Ba! - rozmyślał. - Gdybym miał 
plecy, tobym wraz .!'tkoczył na wy7,szy szcze 
bf>l ! A tak - co? Do końca życia będę 
marnował zdolno~i. jako tak mrany pio­
tiek ! 

. I cią.gle mRrzył. ł~by tak jakoś przypad­
k1.,.m zdobyć te plecy. A7. raz córka Piętki, 
która wyszła zaJJll!Ż za pioniera i wiriecha­
ła z nim na Zachód, powiła dziecko. Cór~­
kę, jeRJi chodzi o ścisłość. 

Doniosła rodzicom telegra!icznie, te 
87.częśliw:ie donosiła i zaprosiła na chrzest. 
Koszty obiecała zwrócić. Wiadomo, - lll'łŻ 
pionier i cwaniak do tego, to na pewno 
sporo rzeczy na Zachodzie "odzyskal"-

Pa.n Piętka wz.iął trzy dni urlopu 1 ~ 
t!hal do tego Wałbrzycha.. Zona pojechała 
dnPń wC?.el<niej, więc jechał sam. A w po­
l"ią.gu, rzee7. jaim:i, więcej ludzi niż miejsc. 
'ia.snawo. Możmt powiedzieć; po głowach 

depcą, Ale Piętka jakimś eudem kawałek 
miejsca zdobył, Siedzi. A tu lfoło niego za­
trzymał się jakiś gruby: facet 1 jęczy okro-
pnie. ' 

- Puśćcie mnie! - błaga. - Cbe6 na 
chwileczkę mnie do okna, bo się uduszę! 
Astmę mam i tchu ml brak! 

- Jak kto ma astmt, to llfelM. ~llomn 
~o własnym autsn jeM2ll - wtnlcHa 
stereotypowo jak złoi§li'lft panimtL 

Ale Piętka - człowiek poc:ze:lwy. lt&1 mu 
Fię zrobiło grubMS.. A nd go szlag 
trafi ? Będą tylko nieprzyjęmno~ci i pociąg 
może wyruszyć z opóźnieniem. Więc, po­
mada grzecznie: 

- Tu jeet jenc:we :tawa.łe1r ~ 
Niech pan siada. 

- No, to bm groby oby\ntel 1!18łedl. l'faj­
pi<>rw ostrożnie, a potem wygodniej. Praw­
dę mów:iąe - przydURił mocno obywatela 
Piętkę. „ -

- Dzf~ stob-otnleł - paw1ada ode­
•:hto pot • trT,oła.. - Tak te jlil'bł dojado. 
!a ~ poeschrf Jud• • łwleele! 

I mrM p17.edsta~ ll'4 
' - Rul'lr.pictowski jestem, li łnfcjatywJ. 

- A ja. Piętka. Bardzo mi przyjemnie! 
Urzędnik. Pracuję w Urzędzie Szczepienia 
<;ru!'lzek N;:i WiPt"ZbiP. 

ZAD 
Pan S11kie11nik 7o i>amego rana 
dn Warszawv m al jechać na zjazd -
Mył ~'ę nucąc: „Warszawo koch::ma, 
tvś jPst perłą naszych polskich miast. 
'Tyś mi sercem i 'duchem bliską. 

Po um -riu zjadl j;:ijb1 na twardo. 
rism n11rannych przejrzał przy tym stos 
Cz -bi, mruczał: „Ty, i:.tolicn ;;hardo" I 
T n· lepny będziegz mial~ los. 
·a ~,1 „zd jadę choć mokro i śl'sko. 

Sil dołożę. Dla Ciebie wszyt:tko!'' 

'.Prz~.-J Warszawą, tuż, tuż niedaleko, 
1-"edy ujrzał kikuty wież. 
p::in Sukiennik zarł:ikał: „Mekko! 
T;ik C'ię knch;:im czy widz'.sz, czy wiesz? 
O n czołn pochyl;:im n'~ko. 
H<>.i, do dziel;i! Dla C'icbie wszystko!" 

A w 'ar~zaw:ie .iuż, w i:.ame.i Warsz.awie, 
pan Suk:enn:k. gdy wspomniał ten czar 
jaki m·ała.„ łabędzie na stawie ... 
K~zał szybko zajechać przed bar. 
Usr:okoił się pol ką „whiską": 
.-Ach, Warszawo! D a Ciebie wszystko!" 

N:i obradach kupieckich przemawiał. 
a i;:dy skończył w głęboki sen '>.rpadł. 

finihi mu slę n!'.ca żuraw'a, 
?-Tar~załkowska i Nowy Sw::it . 
Przez sen wzy·Nał: Hej stwórzmy ko1isko. 
~.I „ ten ... tego! W ogóle .. wsz,y~tko!" 

151lnkiet potem mia! blask W:elkiej pełni 

i gdy dobiegł do ko1'1ca. Suk.ennik 
tak się prze;ął Warszawą kochaną, 

sercem kraju, perłą polskich miast 
że wracając nazajutrz rano 
11rze<i ~ mial ciąglę NOWY: ZJAZD.., 

- Taaak? - zdziwił tńę gruby. - To 
tam naczelnikiem jest K!Zio Tupadliński, 
prawda? 

- No. tak. Ob. Tupadlifl.ski jetrt nMeyDl 
naczelnikiem! - wykrzyknął Piętka zdu­
miony, że ktoś naczelnika nazywa „Ka­
ziem ". 

- A te dopiero! - zawołała „inicjaty­
wa". - Góra z górą się nie zeJdzie, a czło­
wiek z człowiekiem, to togo.„ Popatrz -
no pan, panie Piąstka„. 

- Piętka.„. 

- Przepraszam: Piętka ! Pnpatrz pan ! 
My kolegowaliśmy się z Kaziem w jednej 
budzie, w Tarnowie. Jego stary miał trzy 
kamienice i fabrykę. Strasznie żywy chło­
pak był :r. Kazia! Miał bujną, czarną czu­
prynę . .T eszcze ma? 

- Nie. Ostatnio raczej ma łysinę .• -
wyjaśnił nieśllllało pan Piętka. 
Był wstrząśnięty. Taka oknzja. Protcl'­

cjal Samo niebo zesłało do tego wagonu 
Kuszpietowskiego. 

- N o - to pozdrów pa.n odenmfe Kazia. 
- poprosił Kuszpietowski - na pewno sir 
ucieszy. 

Gdy po trzech dnia eh pan Piętka wrócił 
do biura, serce biło mu mocno. Oto za 
chwilę przekate naczelnikowi ukłony. Na­
CY.e!nik się ucieszy, wda i:;ię w pogawędkę 
- 11 stą.d j117; krok do sympatii i awp,nsu. 

Wreszcie naczelnik przyszcdl. Ob. P1ętkA 
zerwał się z krzesła i nrźącym glosem, 
czerwony z emocji jak bura'.K, oznajmił: 

Władysław Smólski ---

Rózne na ze 
dzienne 

iii 

pro 'I'/ 
- Pan Kuszpietowslti polecił kłaniać się ZAMIT'N!Ę - on51'ĄPT1! -

p11nu naczelnikowi! 
Naczelnik zatrzymid się. 
- Co za Kuszpietowski ? - 5l)ytał, mar· 

szcząc brwi." 
- Kolega szkolny pan11. naczelnika. Z 

Tarnowa„. Kazał się właśnie tego.„ Ze po­
zdrowienia„ . 

- Dziękuję! - mruknął naczelnik 
szybko odszedł rlo swego gabinetu. 

Usiadłszy przy biurku naczelnik zaczął 
rozmyślać z irytacją: 

- Ładna historia! Diabli nadali tego 
durnia Kuszpietowskiego ! Gaduła i plot­
karz jakich mało! Akurat musiał się po­
znać z tym idiotą Piętką!„„ Na pewno za­
r(1,z m?~ naopowindal, że mój ojciec wyz11-
ski1011.ł robotników, że byl b-ttrżujem i :że ja 
1n oaóle p1·zcd wojną oraz to ~ oktlpa­
cji., hm, trorhę nie fr.go. NU1 ma oo -
trzel?p, b{dzic pozbyć 8UJ tego ~yna Pi~-
1 ki„. Dobrze się składa, że akurat kazali 
sk::isować trzy etaty„. 

I zaraz wezwał ob. Piętk~. 
W dwie godziny później Piętkę !!potkał 

znajomy na ulicy. · 
- Coś ty taki przeraźliwie smutny! -

spytał znajomy. 
- A z czego mam się eleinyć? Zreduko­

wali mnie. 
- Rój się Bo~! NJem~Hwe!! Dlaeft­

go ! 
Mat~usz 'Piętka wzrt1szył ramionami i od­

parł z przekona.mem: 
Po prostu - przez protekcję .• „ 

W Jednym :r Ol'olo/11Jch llflm"r•ht• 1J/!frrirr ł 
lili>ąo, kfńrP „lnfnrmujP dnltlarfriiP I ob1rktyw 
niP", rnnleźliśmy 01/y szereg nast'WuJ1cy~ 
og/o$r.eń: 

LOKALE na par-teru, ~Ił być ll1U1dlr, 
zam.enię na słoneczne miespkania. P\. Wo1110-
śd IO. Zakład RytrHIISki. (k-1724.) 
ZAMIENIĘ nowoczeene 3-poko jow• mi 861.ka 

nie i. wygodami w okolicy placu D1thrnw6"k!11• 
go na 2 pokoje i kuchnią. Olerty !'lcładać sub. 
„bardzo korz:y«;IM". (S,'lfł3·Pl 

LOKAL handlowy- •1.1t Piotrło~lclej prr.r Jri• 
racza pooiadam. Ocr lrn ię pro'?"1.yr1i. T<> l'lon 
257-52. (9()C14·;i\ 

ODSTĄPIĘ „ lep "l 2. wyst wami 7. unątize• 
n;em Kiliń5kleqo 44. Wladam<l-Ść .IR:ą<:n :9, 
m. 28. t8356-g) 
ZAMIENIĘ 3-po'lcojawe m~bn!e, Jrnrhn 11., 

wygO<ly, róg GdiJńsJd„i i Próchnilcl'I, n11 pon"­
bne luh 4-pokojowe. Of. ,.Kn~ztof'. (Je 1711~) 

MIES7.KANTE :l-pokojowe, nO'wocz ne, śród 
mie~c1e - i:ami€nię na 1ednorod.1.i'llny dom„lr, 
bli4'kn tramwaju. PomflN;kl'I 4li!-1'4. · 1.!t-1786) 
ZAMTF.NI~ ml~k„nie w Runzi ·Pabian.le• 

kie] n11 podobne w śródmieściu. Wladomośł: 
Wólczańska Zl. Szkoła. Samo<:hodow' [1r.-1792) 

Hm, hm, o nam, naiwnym, zdawało 1lę, ta 
gospodarha lokalowa w Lodzi }e!t. jak to wie 
mówi, uregulowana, ie istnieje jaki~ Urząd 
Kwaterunkowy, który me co.ł do powlcdze-
11ia w 11prawiP ,,TAmiany" J ,.od.stępowania ... 
m1e~z.knń ... 

FOlrFJD I'R'ZY r7 A T?Nr:.r ]{-\ WTI! 

W Nr. 26 (7011) „WiPczo111 Warc.r,nw J<1;>,_qo'" 
ob. Oki próbuje v.-y ;n,foić swoli:rl. przy jaclolo1!1 
z baru karwOW""!fO, Pran.low!, Kazf-Dwl 1 HPnl'.>" 
wi, Jak to jest możliwe, że rębacz. Drcsicr o­
siągnql w sier.011/u 515 proc .. normy, 

- Słuchaj Franiu, powiedz ml, CLJ' pt7.esko 
czyisi: prze:r. rów, pełen wody, 6Zeroki na dwa 
metry? 

Ws.zyr.cy 111p<>jne1i :11.11. pokaźny b!'"7U57 Fr 
ma, • Kazio nawet mrukn11ł: 

- No, dicia1bym to 'lfid?l~ 
- A ty, Heniu. sko<:TfS'Zl 
- Też man pomysły, po eo mam "l;a at. 

prucie-i i:aw.sze "rów można ohc śc naokoło. 
aJho prz.ejść pa kładce. 

- A gdyby kładki nie było? - nacisk.alem. 
Henia i:amyślil 6!ę: - Chyba bym przesko-

czyŁ„ . 
- A ty, Xa~u'ł 
- Coś ty e.ię 11p11rł 7. tymi d:o};';iml, ""1't f 

p~OC?.~. 
- A wi~ejl 
- Więcej to }uf diyha niP. 
- A więc - zauważyłem - <Ila na:i; "!ko\: 

prz~ rów szeroki na 2 metry je..t do,;tate<:znl.l 
gn.nic!ł W'[5il'k:u. Można powiedveć nonnlł \OO 
proc nt. A crr wieci•, że -w Pol.ce ~ ludzie, 
lrtóny irtak &kl\Q'A ponad 1 tne'frów, A M't~ 
OTe'M u-stal!ł r.-lcor<ł ś-wiata. w sk<>lrn w ~"'I 
~fkiem 11 m. 13 cm. Je11t ~ łllntl"llt 400 J!n>C. 
naszej normy. 

SAT-Y IDZIE A PACE 

Bodai to rozpęd prry C'T.arnef lrf.rWlel Jrrtr l«f 
wo przy nim przeskoczyć nawet - /JT'l':f'Z .<eN 
wspól7.nwodnictwa pracy, które bynajmnieJ 
nie polega n('( żadnej „krzeme wyczyrtower' 
(te; fizyczne; od „nnutry''), /Pcz na mricire/ m~ 
lodzie orocy i możliwie największe/ celowe>­
ścl 1 ekonomii wysilku. Wyszedł satyryk na spacer w samo połud· I t nie wchodzą do środka, aby jechać bez bł· 

nie. Wszyscy po biurach, po urzędaclt - pl'n- letu i zawala.Ją wejście. Ci. co w środim 
DOB!IOCZYŃCY WDZKOSCT 

cufą, tylko on nic nie robi. Laseczką się 

podpiera, a spod· okularów patrzy surowo. 
Myśli: komu by tu dojechać? 

Wyszedł z Domu Uteratów: t11ż obok po. 
stój dorożek. I wnet pocznl Jeden z doroi­
karzy, że ma zanadto czerwony nos, a drugi. 
że fizjonomię band ty. Nawet koń zwil'8il 
głowę. bo poczuł, że ma końslu~ twarz pPW• 
negc aktora. A sa~·ryli; :z.adowo'on:v. Tdzie 
dalej. Myśli: komu by tu dopecha"? 

Nie przepuści żadnemu z pnechodniów. 
Idzie facet t juź czuje, że ma 1tebę "zabl'n­
wnika. Idzie pl!nlenka I rzuj<i. że ma ze73 
dwil' lewe nc>gl 1 w ogóle nip ra111en!{a. ld7.lf" 
dziecko z teczką 'le szkoły I .jui czuje, że nie­
ślubne i obciążone dziedzicznie. A sat;vryk 
flalf"j. Myśli: komn bv tu dojechać? 

WYt17ierlł na. Piotrkowską. J>;otrey - zhlr­
iz:o'Visko. BiJfl się dwóch pi.hn:vrh pr7:Y.l11rińt 

ro gebach. A tłum 7-<lf'hWyconv l!:l;iszcze I 
~ ola: d11l"';I go! Na gif' wytnt>iwi.Pli pi.iimi. 
rozbiPgł się przerażony łł11m. Czy to mili­
cja?· Nie, s11tyryk niodchoclzi. Już wlrd1ą, 

ŻP z ni<'h będzie fPlieton 
Wchodzi satyryk do sklepu spllż,·wC'zeiro. 

Aż podskoczyły towary na pólkach. Wędlina. 

że w dzień bezmi"sny Jety pod l~dą. ciasta. 
że na końskim smalcu, a gospodarz. że b'•ł 

konfidentem gestapo l zblJ forsę na ra. owa-
11i11 rzeczy poćkzz.s ,.powstania". A 'lał:vryl< 

zadowolony. Wyszedł ze sldepu. Idzie dalej. 
Myślł: komu by tu dojPcha<'? 
Wszedł rlo sklepu z gahnterią. I czu.ią .inż 

materiały. ŻP za drogie, koszule. 7.e się zbl1>.· 
gną po pierwszym 1'rani'!l swetrv że z pokl'ZY­
wY. a gospodarz, ie robi kombinacje z ma· 
teriałami na. przydział. A satyryk wyszedł ze 
sklepn zadowolony. Idzie dalej. Myśli: ko· 
mu by tu dojechać? 
.Wsiadł satyryk do tramwaju. Czują wszysc. , 
że nie de rze. Ci. co na tylnej nla.tformie. 

wozu, że nie wchodzą pomfędz:y ławl<l. nie 
nnechodzą do przodu i w ogóle - staclo ba­
ranów. Jakaś kobirdna noczu•a, iP się nie 
m:vł.a już od lrze<'h miesięcy, a 1.acet, ie po 
pijanemu depce po DOlfa<-h .iak słoń. A .saty­
ryk zadowolony. W:vsiadł z tramwaju, ldzie 
dalej. Myśli: komu by tu do:lf"chać? 

ldzJe satyryk przez Ale.Je, Sif'dzi ,a ław­
ce parl< . Tulą Sii' do d~łliP on ręką ba· 
da tw3rdo!ii' jej biustu. I nagli" '1'.~~ri;f"I• obn­
je, Cn1j~. że z nlcb będzie fraszk~. A 5a• 

tyryk zadowolony. Idzie dalej. l\1yśl1: ko­
mu by łu doJecbae? 

noleźq dn nirh „rudotwórry", którzy ,.uzdrlf 
wiajq" za darmo, tylko /irzq 1<0b1e „porę gro­
s1y" za lecznicze 110/a. '>ri nw11 również <rn.­
krewnien1 gatunkowo z „cudof,•i\rcam1" mi• 
strzowie wszelakrei magii 1 jasnow1dztw(l . .lf1 
den z nich minnowicie daje o sobie dniić 11/)0t 
czywie znać na łamach prasy krrr/OWf'j; 

Pr. VICHARA, psvchografoloq h atoweJ 
sławy, d;irern )aE'now1dzenla przepow e meo· 
mylnie kazdemu Jego p ahlemy v.-ydarz.e.ń -zy· 
clowyrh. Ok.resli d'1kładni€' charaktn, k• ru­
nek ?dolr.f'lsci. rady powodzen a i prz0 ?nil 10- · 

nia, Weicf/1g obl;czeń knbal1stykl Z"·5la 1 zrzę 
śliwy num€'r low Lotrrii Klaso ve/ Dokh1dny 
'ndyw•rlualny horoskop całeqo żyri~ 'V"Y am 

WS7edł satyryk do un:ędu . Już go tu zna- za p<ibran ,,.m Nap·sać p •an•a. rl~•ę lfrM1z.e­
Jlł. Wożny pobladł: poc1ul. że pijany w cza- nia. 71ltąr:zyć 100 zł zndatkn. Arlreo;: \' chard, 
słe slużby. Lęk przrleciał po wszYstkich pio;. Nnwy Sijrz. «krytk pocztnwa 2R. 7'1Jn~€'N<l'I• 

trach. Drżą urzędnicy, ,Jedni, że biorą ła- wani ogłoszenie zachować. (08240) 
riiwkł. inni, że lekC'ew1tżą pracę, że się spóź· Typowy dobroczyńcnl Bo pomyśleć: męczy 
nia.i~ I źle 7.atałwiaJ'\ interesantów. D r"kt<l- , się fncet, zbiera zgłoszenia z calPj Pol~k1, stn· 

· h' ł k j 1 • j li. t k 1 w1 horo~kapy rn „jedne·· 100 li„ n prleclf':ł 
ny, 7 1' l"(l 'I\ pro e cę zy ą Z SI' TP .~r ~m • I mógłby bel wy~i/ku - ufob 'Ć mi/rnm? z„ fa 
"' ~ekret rkl. 7.1' 1rlradz.a ja ilvrekłnrów 'l re- w1a1qc 1wb1e według oblirzen kabrz/1sl Cl.11} eh 
fennl;:iml, Shwem - klęska. szczęśl'we numery losu Lotem Klasowej„, 

A satyryk 'la1owolony. Wyszedł z urzedu 
id7ie dalpj. 1\1,vś'i: komu by tu dojechać? 

A tu słonko pfętmlf" ~wi„„I. Sp-.jr-.,? ł ra nie 
s.11tyryl~ i nal!"IP P'<''.'"t1łn "'onko, że "a n~ nim 
hrz„dki" rllłmv. Roor,gnlewało się słonko I 
mf)wj do ~frrvlta: 

- Ach. t:v - powi11da - nll'wd7.ięcmy, to 
jf" dę n1mr.C'wam, da.je f'i świat\{), rodz 0 dJ;i 
ciebie <'hkb. owoce, kwiat:->. <lPahm cię w 
h~cle n;1 rla7y wraz z nrzy.i'lcii'łką, a ty mi 
Pif' m'lirłe~ w:vbaczyć tyc}I kil'ru plam? 

Zd.iął satyry!;. AAtl"'fl'l:i; ukłonił się piękn'e 

słon tu l:vslnl\ 1 powiada: 
- lV:->ba.f'Z, słonPczkn doprawdy prZ!'Racld­

łem z t:vmł p1amami. To tylko z sa.tyryc'!ne­
!fo rrzyz•vyczahnia. N'rdv juź o nich pisać 
nie betlę. A'„ hmtvch wsrystldch póły bę· 
de nbr~h1 a1 na oerłown, ai z nich porobię 
dobrych obywateli 

PRAWDZIWA STOLICA„ 

„Jest takie miasto w Polsce, do którego cft1" 
gnie i tęskni serce każdego prawdziwego Po­
lnkn - oświadcza w „Słowie Powszeclin ·m" 
(Nr. 2.56) nieiak1 p. Jakrnuak - choćby ty/ka 
na dzień chce wpaść każdy Polnk wnrtośc1ow· 
szy. to znaczy lakl, który uczciwie di.wiga na 
sobie ciężar budowy i ulrzyma111n spoleczeń-

1 

stwa", 
Tym miastem jest pono „p r 11 w dz i w 11 s I 11 

firn Polski"' (?J - Czę5tocho11n. /fm, hm. 

I Chnr:ini niewqlpliwe 11. ważam się za „praw !z.I 
wego Polaka, Polaiw wartofc1owego. lo zr111 zy 
takiego. klńrv uczciwie dźwiga na sobie cię­
żar budowy i utrzymania spo:.,>czeństw.a" -
wcale mnre nic nie „ciągnie" a.ni „serce nie 
tęskni" anJ nie. chcę ·„wpaść do orawdz·wej 
stolicy choćby r.a dzień". 1'11ędzv innvm; dla· 
tego, iż wiem, że po drodze napotk.am d•va 
,.miasta prawdziwie woiewódzkio" KA• 
MIEŃSK 1 GORZKOWIC.i "" 
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OGŁOSZENIE 
Dyrekcja Miejskich Zakładów Komunfka.­

eyjnych w Łodzi podaje do wiadomości pu­
bHcznej, iż z dniem 11 pazdziernika rb. zo­
stają. uruchomione dla ruchu os<Jbowego 
autobusy na trasie Stare Chojny - Józe­
fów - Plac Niepodległości. 

Ruch autobusów odbywać się będzie co 
15 minut. 

Odjazd pierwszego autobusu z Placu Nie 
podległości -. godzinie 3.45. 

Odjazd ostatniego autobusu z Placu Nie­
podległcści " godzinie 21.45. 

Odjazd pierwszci;o autobusu ze Starych 
Chojrn - Józefów o godzinie 4.12. 

Ocl,iazd ostatniego autobusu ze Starych 
Chojen - Józefów o godzi.nic 22.12. 

Za przejFizdy chGwiązyw"ć o~dzie na.stę­
puj1ca taryfa, a mianowicie: 

a) zł. 300.- za bilet ahonamentowy mie­
~ięczny, unrawniajqcy do 2 pr~~'a;:dó~v 
dziennie dla nosiadu.iącvch legitymacJę 
pracowniczą imie1•11?... wydam~ przez \fZK, 
upoważniają.cą. do taryfy ufa;owQj 0nz _dla 
uczniów szkół powszechnych i średnic~. 
T'rzeja.zdv niewykorzystarte w danym dmu 
tracą swą. ważność. 

b) zł. 200.- za abotlament unrPw.,,ia.focy 
do 20 nrzejazdów w ciągu miesiąca dla nie­
pracujących żon pracowników, wymienio­
nych w punkcie „a". 

c) zł. 10.- za bilet ulgo;vv. uprawnia~ą­
cv do jednorazowego przeJa:>:du dla osob, 
wymienionych w punkcie „a" oraz wojsko­
wych wszystkich stopni. 

d) zl. 25.- za bilet normalny, uprawnia­
jący do jednorazowego przejazdu. 

Sprzedaż biletów abonamentowych odby­
wać się będzie przy ul. Piotrkowskiej 77 
w czasie od dni<!. 5 de• końca każdego mie­
siąca na. warunkach ide~tycznych ja~ przy 
nabvwaniu abonamentow tramwaJ0wych 
mie]skich. 

Lódz, dnia.'8 pazdziernika 1948 r. 
Miejskie Zakłady Komunilra.cvjne 

w Lodzi. 

„ZPB W RUDZIE P ABH.NICKIEJ 

zatrudni od zaraz: 
t. Inżyniera lub technika-mechanika 

na. 'stano'W"isko kier. Wydz. Ruchu 

z. Technika-mechanika ze znajomoś­
cią. maszyn produkcyjnych i części 
zamiennych na stanowisko zastęp. 
kier. Wydz. Remontów 

3. Technika budowlanego 
t Referenta budowlanego z praktyką. 

6347k 

~ -I 
PAŃSTWOWE ZAKŁADY 

TELE- i RAD\.OTECHNICZNE I 
w Lodzi, ul. Skrzywana ·9 
zatrudnią. natychmiast: 

inżynierów • mechaników względnie 
dobrych techników • mechaników na I 
stanowiska: 

KIEROWNIKA BIURA PLANO­
WANIA 

KIEROWNIKA WYDZIAŁU I 

Str. 7 

• !łłladen1 nosząclt artqf(uló-w «INA 
Miasto przekazaro PSS pomieszczenia na magazyny ziemniaków ADRIA - „Wyspa skarbów" 

godz. 18.30, 20.30, w niedz. 16.30 
rilm dozwolonv dla młodzieży 

BAŁTYK - „Ostatni mohikanin" 
godz. 17. 19. 21, w niedz. 15 

Należy podkreślić, że łódzki Zarząd Miej· 
ski w miarę możności stara się iść na rę· 
kę najbardziej palącym potrzeb'Jm ludn "Ści 
miasta i nie pozostawia nigdy bez echa 
słusznych reklamacji i uwag ze strony spo­
łeczeństwa. 

I tym razem, w związku z zamiesz~zooą 
w Nr 249 „Głosu" notatką p. t_ „ Łódź 
r:J"Że zmagazynować większe ilości ziem­
niaków na zimę", a p'Jdającą, iż miasto po-

siada odpowiednie rl'a ten cel pomienc~e­
nia - Bill1'o Prezydium Zatządu M1~;sk1e­
go nadsyła nam wyjaśnienie, w którym po 
daje: 
„Część magazynów przy ulicy K"'nstytu· 

cyjnej nr 3, które zajmował dotychczas Za 
rząd Nieruchomości Miej,skich w Vidzi, 24 
września br została przekaz.ana do dyspo­
zycji Powszechnej Spółdzielni Spożywców". 

film dozwolony dla młodzieży. 
BAJKA - „Panna bez posagu" 

godz. 18. 20. w niedz. 16 
film dozwolony od lat 18. 

GDYNIA - .. Program aktualności kraj. 
i zag. nr 33" 
e-odz. 11. J2. l'.l 16, 17. 18. 19, 20, 21. 

Dla oszcządności w użyciu prądu elektrycznego 
HEL (dla młodzieży) - „Wyspa skarbów" 

godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 
POLONIA - „Harry Smith odkrywa 

Amerykę" 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi za· 

wiadamia prywatne przed&iębiorstwa pr7.e· 
mysłowe Okręgu Łódzkiego, że w 'Jk;esie 
wpr,,.w;idzenia oszczędności zużycia prądu, 
wszystkie prywatne firmy przemySłOł\Ve, 
pracujące na jedną zmianę i korzystające z 
zakupionej energii elektrycznej do na.:>ędu 
~ilników winny z dniem 16 października br. 
przejść na pracę nocną, tj. od g':>dz. 22-eJ 
do godz. 6-ej dnia następnego. 

Firmy uruchomi"llle na dwie zmiany mo· 
gą pra.cować od godz. 22·ej d'l godz. l 6·ej, 

Jeśli charakter przedsiębiorstwa pr~cują­
cego na jedną zmianę wymaga pracy w cza 
sie dnia ze względu na konieczność kontak· 
t'Jwania się z klientelą, wówczas · zakład 
taki może korzystać z prądu d'l silmków 
od godz. 12-ej do 16·eL 

Wszystkie prywatne przedsiębiorstwa prze godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
mysłowe korzystające z zakupionego prądu PRZEDWIO~NIE - „Uczermica I-ej a" 
d ·1 ·k.· · d d · 15 źd · l gociiz.. Hl, 20 w 111ed2. ló " si ni ow wmny prze mem pa. ZJer film dozv>olonv dla młodziezv 
nika br. uzyskać z Izby Przemysbwo·Hand ROBOTNIK·- ·Bitwa 

0 
szyny'~ 

Iow~j za pośrednictwem właścJwego bran- godz. 16.30, lB.30, 20.30 w niedz. 14.30. 
żowego Zrzeszenia przydziały godzin, w któ fJ!"!"l niedozwo:ony dla młodziefy. 
rych mogą uruchamiać silnik.i elekti-fC71!1e. REKORD - „Chłopiec z przedmieścia" 

Prywatne zakłady przemysłowe nie pnsia· godz. 18.30. 2fl _:'.O: w niedz. 16.30. 
. . . film dla J"'lhrl~1~"" c1nzwolonv. daJące przydziałów będą '>cUączane od sieci. MUZA _ „Jasne łany" · 

I 
godz. 18, 20 w OIPclZ. 16 

h film dozwolonv od lat 12. 
Fabryka Wyrobów Włókienniczy<' ROMA - „Tajemnica nocy wi~lijner 

KAROL SZYMA...~SKI godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 
Łódz, ul. Kilińskiego 25 film dla młodzieży dozwolony 

6393k STYLOWY - „Sluby Kawalerskie" 
----------------- godz. 16.30, 18.30. 20,30, w niedz.14.30. 

.---------------------------·--------- film dozwolony dla młodzieży od 1at 16. 
SWIT - „Dziewc.zeta z baletu•• Adam Zielińs • 

I 
Składnica Zlon1u 

,i.i 

Łódź, Kilińskiego 28, telefon 204-45 ~ 

Zakład Studniarski I 
~wuare~ ftalaliU~l 

Łódź 

ulica Targowa Nr 29 ~ 
\O 

Zakład 
Vv ulkanizacyjny 

F. SIKORSKI~ 
Łódź, ulica Sienkiewicza 59 °' °' <N 

\O 

\O 

Sprzedaż 
Konfekcji 

H. FELDON i S-ka~ 
Lódź, Piotrkowska 8 

Poważna Spóldzielnla 

zatrudni 

:iUCllALTERA • BJLAJ."'l'SISTĘ 

na. stanowisko kierownika Dziah1 
Rachuby 

Warunki płacy da umowy. 
Oferty składać w Biurz.e ,.Prasa" ul. 
Piotrkowska 55 ood „Snmodzie!ny". 

3381k 

eo 
<N 
\O 

godz. 18, 20, w niedz. 16 
film dozwolony od lat 14. 

TE:CZA - „Przeczucie" 
godz. 15.30, 18, 20.30, w niedz. 13 
film dozwolony dla młodzieży 

TATRY - „Cyrk" godz. 17, 19, 21, w nie· 
dziele 15. Film dozwolony dla młodzieży. 

WISLA - „Decyzja prof. Milasa" 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 15 
film dla młodzieżv dozwolony 

WŁóKN'IARZ - „Przeczucie" 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30 
filn O· "··;vt-!on,· r'lf1 młodzieży 

WOLNOSć - „Harry Smith odkryw::. 
Amerykę" 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 

ZACHĘTA - „Ta:icmuica Wywiadu" 
godz. 18, 20, w niedz. 16 
filr;i r.iedozwolony dla mlodzieżt. 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Przyrodnlcz~ w Parku Sie!lltiewi• 

cza czynne od godz. 10-17 pr6a ponled'Zia.ł­
ków. 

Etnografkzne, Plac Wolności Nr 14, czynne 
c-0dziennie od 10-17 prócz poniedziałków, 
w niedziele i święta od 11-17. · 

Prehistoryczne - Plac Wolności Nr 14, 
czynne codziennie od 10-17 prócz pon.le· 
dz1alków. 

Sztuk.i - Wię<:kowsklego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedziałków i piątków. 

w:er.zór :iutorski Słastisława Piętaka 

RUCHU I 
KIEROWNIKA BIURA ·---

PA:SSTWOWE 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 

PRZEM. PASMANTERYJNEGO 
Łódź - Południe, Kopernika 1-3 

zatru.dnią natychmiast 
wykwalifikowanego: kierownil<a 
Wydziału Zbytu 

W ooniedziałek dnia 11 bm. w Miejskiej 
G11lerii Sztuk Plastvcznvch (Park Sienkie­
\vicn) Wydzi:>ł Kultur.·- i Sztuki Zarzadu 
Mie.isl~ieiro w Łodzi urządzi!. wieczór autor­
ski ~ta.nisława Pietaka. Poez:}te;~ o g-odz. 

STUDióW I KONSTRUKCJI 1--------------~ 
oraz Zakład 

KIERO~'NIKA BUCHALTERil I 
Podanfa z życiorysem przyjmuje Wy- Introłioatorski 
dział Person~}. 1onM e 

CENTRALA KRAJOWYCH 
SUROWCÓW WLóKIE1' NICZYCH 

w Łodzi, ul. Południowa 49 
zatrudni natychmiast: 

H NDLOWCA 
z wyższym wykształceniem na kierow 

nicze stanowisko oraz 
Il'iSPEKTORóW FINANSOWYCH ci 

Zgłoszenia osobiste w Wydziale 
Personalnym. 

CENTRALA ZAOPATRZENIA 
J\IATERl:ALOWEGO 

PRZEMYSŁU WLóKIENNICZEGO 
poszukuje 

TECHNIKA BtJDOWLANEGO 

~ 
~ 

1 Jan Majerowicz~ 
"'1' 

l.ódź, ul. Kilińskiego 85 ~ 

Sprzedaż 

Manufaktury 

K. BOROWSKI i s~ 

zastępcę kierownika Wydziału 
Zaopatnenia. 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso-
.....ll.a1!1Y· 6380k 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Lokale 
SAMOTNY 
na posadzie poszukuje 
pokoju sublokatorskie 
go. Oferty „M. F." 
„Prasa", Piotrkowska 
55. . 6341 

ZA.t1UENJĘ luksuso­
we 5 pok. mieszka­

Bóżne 

OSTRZEŻENIE. O· 
strzega s1. ę przed kup 
nem arytmometru 
marki „Tryumpha-
tor" Nr 73169. skra­
dzionego w P.Z.P.B. 
Nr 1 w Dzierżonio­
wie D. S. 6318k 

nie w ~c;>dzi na Piotr NA'.l'YCHMIAST po­
k<J'Vl':skieJ prl:Y Naru- szukujemy dużą 
tow1cza II piętro, na · · 

Zi?łoszenia nrzvjmuje Wydział Perso­
nahty CZMPWł. w Łodzi, Plac Zwy- g_; 

. cięstwa 2 w godz. od 11-13. g 

2-3 pokojowe z szc~nną. sukę s~a~a 
kuchnią w Warsza-1 O~J~tna) dla w~ ,rn. -

~ wie. Zgłos>;enia pod 

1

. nuerua :r;iłod.ych lwów 
lódi, Piotrkowska 52, telefon 192-80 ~ „Warsza•wiak" Piotr- Zgłaszac Slę. Cyrk 

~ I kawska 55 „Prasa". Nr 2, Pl. N1epodle-
•wwww •• 6379 l głości. 6386k 

19-te.i. Wstęp ~płatny. · 

Ofiary 
Swietlica robotnicza przy PZPJG Łódź­

Północ, ul. P0ludniowa 67 całkowity d"Chód 
w sumtle zł. 12.000 z imprezy ur~dzonej 
w dniu 2. 10. przeznacza na odbudowę 
Warsz.a wy. 

Pracownicy Wydziału Aprowizacji Zarządu 
Miejskiego w Łodzi 7.ibżyN na odbudowę 
Warszawy zł. 6.192. Jednocześnie wzywają 
oni Wydział Prezydial.ny do złożenia oriary 
na rzecz odbudowy Stolicy. 

2.100 zł. na odbud-..wę Warszawy wpłacili 
pracownicy Związku Zawodowego Robotni­
ków i Prac0wników Rolnych R. P. 
WpŁ-0cone został'> 15.000 zł. - dochód 

z imprezy, urządzonej w druu 7. 10. na Fun 
<lusz Odbudowy Warszawy przei świetlicę 
robotnkzą przy PZZPJG Łódź·Południe ul 
Milionowa 25-27. ' ' · 

8.00? zł. - dochód z imprezy urzadz•:>nej 
w dnm 2. 10 br. przez świetlicę rob.,,tnl<:zą 
PZZPP Łódź·Pół-noc ul. Srebrzyńska 42 wpła 
ceno na odbudowę Warszawy. 

.2000 zł. na odbudowę Warszawy ofiaro­
wał ob. Wałęski Józef, zam. w Ł"<lz.i przy 
Al. 1 Maja nr 19 m. 8. 

TRASA TRA IWAJóW LINIJ Nr 5 i 16 KONKURS "" A 54 Rad-a Zakład<lwa przy PZPB nr 5 w Ło• 
Dyrekcja Miejskich Za.kładów Komuni- -----~ dzi '-"-Płaca _na otl~udowę Warszawy sumę 

kacyinych w Łodzi ooda ie do wiadomości, Urzą.d Wo.iew6dzki Łódzki rozpisvje konkurs na ~ł. 5,700 (p.ięć tysięcy siedemset) uzy3kaną że od poni<>działku, dnia 11 październilm rb. Jako dochód z rozegranego meczu w ctrnu 
tramwaie linii nr nr 5 i 16 kursować bi;idą. obsadę stanowiska kierownika oddziału majątków rol- 7. _10 br. fJ _g..,dz. 16 na boisku sporto;vym 
nitstępująco: nych w Wydziale Opieki Społecznej Urz9:iu Wojewód.z;kie Wllna, pomiędzy irezprezentacją Wyqz Gu-

Tramwaje Unii nr 5 kursować będ~ na go Łódzkiego z wynagrodzeniem miesięcznym Gd 20.000 mowego i Warsztatu Remontowego Wipo-
trasie ulic: Cho.iny, Plac Nieoodległości, do 25.000 zł„ oraz na stanowisko obj::i.zdowego referen- Ian PZPB nr 5 w Łodzi. Mecz wygrała re· 
Plac Rc:vmonta, Napiór:rcv1skiego, Ki1i11- ta rolnego z wynagi-odzcniem miesięcznym 18.000 zł. prezentacja Wydz. Gumoweg-. w st'Jsunku 
sldego. Nowotki, Plac Wolności, Zgierską, 3:1 (0:1). 
Julianów i z powrotem. Kandydaci winni posiadać fachowe kwalifikacje rol· ll"l'Tr11111m1ru1urn~11111mT'l!lll rmnrHin11mrirmiril'!lrn:i r:r:. !~ 1, 1 ,r1 ,,1 , 1 .m lilll'l11D 

Tramw!lje linii nr 16 kursować b~•la na nicze i wykazać się praktyką. lill 
trasie ulic: Kolej Obwodowa, Plac Niepod- Podania z załącznikami i świa.Oectwami, oraz refe- 'I I una 
egłości, Plac Reymonta. Napiórkowskiego, rencjami przyjmuje Urząd Wojewódzki Łódzki Od- 8 ~· 
rmińskiego, Stalina, Piotrkowską., P:ac I dział Personalny w Lodzi przy ul. Ogrodowej 15 do 
Wclności, Zgierska, Limanowskiego, Hipa- t:!Ei<.Lł:aw:ww:a&11 
~cmą.iz~~o~m. . -~~-~~2_o~n_a_M_z_i_e_rn_i_k_a_1_9_4_8_r_._w_ł_a_~_·_e_. ___ ~--~~~-~~~~~~~~-I a~o131:Ml19i'i#Rh~4~11~~~ 

Wyda':"'td: WoJ. Komitet PPR w t.odzt. Kumltet Redajtcyjny. Red. t Adm. t.l'>dż, Piotrkowska 86. Telefony1 Redal!.tot Naczelny 2\&-14. Se.luetarlat 254-21. Re<la.lt<:ja l!OC.114 172-31 Ozjal 
ogłoszen: Plotrkowska 55. tel. 111-50. Konto P KO VII-1505. Za.U. Grat. R.S.W. „Prasa". Ad.mJnistiacja _nie przyjrnuia od.oow1edzialnoścj za terminoww dna oałosieó 



/ YEiłTRł' 
Palstwowy Tratr Wojska Pol!łłdep 

w Lodzi, ul. Jaracxa 27. 
D1Y o rodz;inłe 19.00 areydziero 

'Sh.aJ;eepeare'a Pt. „Otello" nowe opraeo­
amo. 
W~ premiera Met.n.ej Jromedil 

czeskiej Pt. „Igruzkł 1 diabłem" J&na I 
DrdJ'ł -

hftsfwowy 'l'eatr Pommecbny 

"1'. '"' 

:.» 1lł. 11-go Lł.9topada 21 - tel. lf>0-38 
• Od. dnia 8 paMziernika br. codziennłe 

e godzinie 19,15. w niedziele i święta o 16 
i 19,1.5 grana :fest doskonała. sztuka pt . 
..Nadzieja" z udziałem ca.łcg-o zespołu z dyr. 
Adwentowiczem na c7..ele. Sztukę opracomł 
1 wyreżyserował Karol Borowski. 

st je zisiaj do w z o§łabio ą JL 
O godzinie 9-tej start do wyścigu im. Jaskólskiego 

dzią 
ozi„iej„7..a niedzlela, jem chodzi o imprezy tqd piękni\ 6tatuę „Victorii" I wiele pięknych I ski :i; ,.Sarma. ty" waruawGldej - drugi po „ 

. 6portowe łódzkie, będzie przede W"Zyt11t- nagród, o któro walczy rokrocznie elita na- mocjonuj11<:ej walce na bieżni t'la<llonu •Vimy 
k 1m niez.wykJe atrakcyjną dla m!e-cz.kań<"ów 11zych 6zos-0w<:ów. Napierała. który nie dał '"ię m1nąć wściem 

TEATR •• SHEN A" Trau~ttll 1 
~ o g<><jz. 19.30 „ PANI PREZESOWA n 

Widzew11. W dniu dzisie_iszym bowiem ro11e- TAK, JAK W LATACH lIBTECŁYCH.„ fLniszują<:emu Pletra~ze"rs.kiemu. 
grany 7ostan;e doroczny wyścig Eizoi;,owy imie W dn:u dzis:eJ67,ym tak, jilk w latach uhle· UWAGA NA NAPIERAŁJ'l 
nia Jaskól.<Jciego o ,;złote" nagrody Czesława gly<:h, walka ńa tra,.;ie Łódź - Piotrków - I Nie ulega wątpl•woś<"i. Ż" w tym rokn w~.r· 
Ku<:har-skie.go - zamożnego ,.wuja-s2ka" na- To~asz.ów - Łódź rozegra ~iii. pomiędzy koa· szawiacy pojadą dla zwycięstwa ... Nap~Pr<~ły. 
szych kolarzy, który będąc w Ameryce, dokąd hcią ko.Jarzy warszawski-eh l lodzlm:h. Jak do a !odzianie osłabi<"ni brak;em Pietraszew6kie· 
wyemigrował przed wojną, nie zapomniał o tej pory z walki tej zwycięsko wychodz:i~ .war go nie bardzo będą 6ię mogli temu przeciw­
s_1_v_y_~_k_o_1_e_g_a_c_h_i _w __ 19_~ __ r_. _P_r_ry~s-ł_a_ł _i_m_s_~_m_-_"_~_~_a_c~y-· -P-1e_r_w_s_z~y-w~y-k·l~g-w~n~r.a_1_w_~_n_w_w_- sta~ć. Wierzymy j~Mk, że ~i S~J~~, 

n.AD K'A.Mł!ltAl.NT DOMU tOŁNil!RZA 
. a.I. Dllll%}'6sklego 3' 

DdA ł codziennie panktaaJnłe o godT.. 
19.13 ibtuka C. de P~yert-Ch!pll!s ,NIE­
BOSZCZYK Pa.n PIC" w l'ełyseril J&nusza 
°Warneclrlego. 

:K:&sa czynna od tt~j c!o 13-e1 I od 13, 
tel. 123-02. . 

Tee.f;r „()SA• Zoohodnta 4.,, tel. 140.-09 
~ś (niedziela) o ~dzinie 16 i 19.30 

ostatnie dwa prZ'!<lstawienia · "Rozkosznej 
d'Zli.ewecyny". Od poniedziałku do środy 
włącznie z powodu prób genera1nych przed 
stawienie zawieszone. We czwartek dnia 14 
pa7,dzi.ernika Teatr ,,Osa" wystęnuje z pre­
mierą :mia_ko:rnite.i komedii muzyC7.D.ej R. 
Rt0l7.::i. pt. „Pepin?.". Udział hiora: R. rfal­
mirska. J_,. Wilc7.yfl,ąJrn„ W. Bt7Rz:iński. M. 
Dąbrowski, Wł. KwRskowsld oraz gościnnie 
- Z. Ja.rury w roli tytuło\Yej i .Janusz Sci­
marski. Reżyseria: Wł~ KwaBkowslti. De­
koracje J. Galewski. 
W czwarrek premiera „Pepiny" w „Osie" 

Teatr Komedii l\luzyczneJ „LUTNIA"' 
l:'iotrkowska. .243 

Ostatnie dni! Wesołe.i operetki z muzyką 
• J. Gilberta „Cnotliwa. Zuzanna.", ·N roli 
•. ZUZANNY" wystąpi ,J, Kendlł. Chór -
R1 lct - Orkiestra. Zniżki dla świata pra­
ry - witżne. 

Tt>atr Kukiełek RTrn Nawrot 21. tel. 
:! 60-07 ,.PlliOflO" oodziennie prócz po­
niedzin lków dla szkół. W niedzielę o godz. 
12 widowisko otwarte. 

Kolarze cze!cy w „Głosie" 

Sledą od lewej: doskonały sprinter Cigla.r, trener Szeku.I i m1stn IFW80W°y Oze­
ebO!!łowa.c,ti Vesely. Stoją! P. Ka.Iiwoda 1>byw;atel ciesld, samdeszkały w Łodzi, red, 
„portowy „Gfosu R.o~ni.ł01.ego l przedstaw foiel ZKS „Od'ldei". 

-
,-!> 

Czyż cr.y Gabrych dołożą w~zystkich fitarai\, 
aby w tym roku na tablicz<:e 2wydęzców vry­
ryt.e 7.C'5tało nazwisko łod?;ianina. 

, START HONOROWY NA STADTO {JP. WIMY 

I Start honorowy wykiqu n11stąpi o gorh;i.Di!> 
, 9-P.l rann na stadioniE' Wimv, r1.<?nywi11ty zaś 
· koło Patku Wene<"ia na ul. Pahi1inkkir.j, gdzl"!! 

w tym roku znajdować ~ ę hr;rlzie rńwniei m~ 
·ta wyścigu. Trnsa wvkign hie<: hędzie: Łódi:·­
Pio~rków - Tomaszów - Łódź. Od Ralcow"} 
Woli kolarze pojadą na R7gr)w, przez. co tra~a 
wydłuży gię o 15 km. Punkt ocj.żywczy o<:7f'· 
kiwać kolarzy bęrlz.ie w Tomas.iowle. 

WYSCTG TURYST\'CZNY 
Obo'c w •ścigu im. ~p. Jnskńl•kieqo or111nJza 

forz.y I zw·a1pk 7.11w dnwy Pracrwników Prze 
01y<:h1 WlrJkiepni<:znqn w Pnlr.<:r> o qaniZ11J4'1 

\eHcze wyścig lurystyrz.ny na r\y-tansi"' okt>­
io 25 km. \"lyśdg ten d0„1ępn bęrhie r6wni"i 
dla kolarzy nie::.iowarz:yswri;r{h, przy cz.ym 
wszyscy gtarlnwać będą na ro~~ra<:h turystycz 
nych. Dla klubu, którego najwięk<:za ilość za· 
wodników ukończy wyścig, ofiarowany rnsta· 
nie puchar jako nagroda przechodn'a, '"szy· 
s<:.y 2aś zawodni-cy, którzy uk0ńczą wyścig, O· 
trzymają pamiątkowe dyplomv. Zwycięzc;i wy 
ścigu otrzyma na wła&ność staluetk.ę kolarza, 
dyplom oraz. pantofle kolar-skie . 

COS NA ... UCHO 
Na 7.akończenie warto dodać, :t.e w wy d!l11 

1m. śo. Jaskól-skjego startować będz ie m'ędzy 

innymi reemigrant z Fran<:ji - Kopnyń!'ki·, 
który reprC7.entować będ1,ie lJarwy So~nOW<:il. 

Wszy~cy wiemy, jak we Francji ""' ·soko gt„rl 
6p.ort kolarski, toteż Eitartu Kopcryńskiego o-

· cr.ekll f Pmv .z wielkim zainfNP6ow11niem. 

I\0?\;'1\:UR~. CHóRóW Po raz pierwszy Komisja Specjalna znajdzie się w / 
Wydział I~ultury i ~ztuki Zar74du Miej­

skiei:;-o w Lodzi ogl:::s7.a 11a dzień 20 listo­
p~dil. 1~48 r. konlrnr~ rhórów. Na konkurs 
Zf.!'łOSiłO SO ju:I; 30 chórów. W m~zku Z 
1"m Wydział zw-r::-.ci:t s'" z apelem do w&yst 
ki-~h zwi!łzków i organi7J1cyj. aby 7'.echci.ały 
ropn:eć to imprf'7.ę, m!ljącą na celu podnie­
sieni,.,. poziomu muzycznego, i wystąpić do 
v.-vd.7fału z ufundowaniem :n?..g-rody li.la 
:--~-:,.·rie:-kich chó!'ów. Prosimy zgłos;ć się do 

O 11• odwiedzenie Komisji Specjalnej w nych ~ażeń „Si)'Jrtowych" mleszk'lńców \ rąco będą 7-Rgr?.ewać do boju pr11<>-tr~ . 1. ~e 
jej 5ied7.lbie nie należy do rzeczy przyjem- Lodzi Kom!~J11. Specj!alna tak jak w 11wej pracy 
nych, 1.1 tyle wbac:zen1e jej rui .rlelonej mu- A ńut aię ooa. adwokatom - ~ 110bie c'>dziennej trudne będzie mla!11. sndan1e 1 
rawie boiska tak będ-zde zjawi!ldem n..eco· zapewne ten 1 ów a pryw~tnej inlc\atY'\'-Y, dzi~ia.J. 
d.z:!en:nym, że nie"l>rątpliwie dzisiej~zy mecz - tpu.kić m11nh Komisji i •. odegrać" ~ię Przewlduj11~ te trudnofoi Kmnit1t Si>ecjt1l 
pilkars>ki.: Kom~~ Specjalna (Prokuratura. r.a na.sze mand:et.y, konfhkaty i od11iadld. na 7.m'lbiliwwała n:a dz!~ic.1s:iy meci vrszy· 
1 Sąc1) contra Adwokatura Lód.zim„ ściągnie Na samą myśl o tym niejednemu robi się stkich swoich „luz~w". W drużynie jej mią 
na boisko zw. KS. „Włókniarza" (dawniej bhgo ·na sercu... dzy innymi ujrzymy Przewodniczącego tow. 
Zjednoczone) wo.zystkich spragnionych sil· Nie ule~a wątpliwości, t.~ cl. "\Wzylley go- Madeja, prezesa Dobromęsklego, pr'>kma-

-------------~----~-~----- t".Jrów Sądu Najwyższego Dutkiewicr.a l Jac­

W~·dziah K11lt11ry i Sztuki Zarzą.dll Miej- ecz p,.· ~ ~"arsk·1 ZZK ,,GW '"~_ .. liaU 
skir.go w Lcdzi ul. Próchnika 11. _ t\ - I t'I i 

UW AGA BUDO•'VLANI! 

Zarzad oddziału związku · zawod1rvPgo punktenl kulminacyJ'nym dzisie1'szego świr-\ta 
Robotników i Pracowników Przemysłu Bu- "1: 

Jowlanego, Ceramicznego i P"-krewnych Za sportowego Milicji Obywatelskiej 
wod"iw :" VJdzi zwołuje n~ dzi.eń .12. 10. w związku TP świętem Mili<:ji Obywatel- re będą reprezenfowaly 15 komisariafów MO, 
1'l4łl r. w lnkaln ~en\ralneJ S

1
w1Ptif!icy, ul. .;:kie· odbęd'ł 6 .ę dzisiaj imprezy 6portowe na KBW, WUBP i ORMO. Dla druzyny. która o­

Nawrot . ~3, Zebranie Rad ZaJdadowych 1 j stad1nnie ŁKS-u. Program imprez jest bardzo siągnie najle~zy C7a6 w ITiilN'Z.U, pr1eznacz0· 
D"legatow. urozrnakriny. Swięto MO jP><I zaraze>m św'ęt0m ny 1est puch;ir prze<:horlni, 11fHnrl0wąny pr1.e2 
Z~, wzgli:;du T1'11 ważność spraw· ohe::n~ć „Gwarrlii", tolez ,,Gwardia" 1.ndem<rnstruje Prezydenta m. Lodli Slawii:\<kiegri. 

obow1ązkJWfl. nam d1i"1" j swój do1ob,,k sportnwy. omi~niG- W rnronch. dz1;;1e j.:zych ?:;iworlów orlbęoz:e 
ty w tak krótkim czasif'. SHl równie7. f nnl pilk;ir"kl knł (;w~·rlh Pro-

Co usłyszymy dziś przez ra~ia PrJnk trm kulminącyjl"ym programu bąrJ7.;e gram imprrz pr:rnwidu ie pon~dto 7.~ WrJrlv s1a t­
c:po tkani e pilk;irskie ZZK Lridź - Gwardia. kówl<l, znwody vipaśn:n:e \ g.m11as•ykę 1.b:ó-

7,00 Sygnał czasu, 7.05 1) Wi:id"'rn. go- Reorezenta.<"ta Gwardii opie'aĆ 6ię będw'! n11 rową. 
1 k 8 oo DZIEN · · Wstęp na Jgrz ·.s~J sr"rtowe Gwi!rdii je<:t 

s.po?· dla Wći. 7,20. llZY a, · - szkielecie dn1ryny wieluńskie1. tora jest do- be2platny. a za·•mdv ndl:ięd1 .c;·ę bez wrqledu 
HTK, 8 20 Pr<Jgr dma, 13.30 Muzyka B 55 . . 
W~adom Kom. ·R:oid~ofoniz"lcji Kraju, · 9,00 

1 

brz" wyc;zkolona techn·~:n1''· I na pog0dę. Cała łi'.di: <porłovra spo'ka się 
Nahożenstwo, 10 .00 Aw1ycj;i dla chorych, Do marszu na 10 km S«'lną 42 drużyny, któ· dz:si;ij na stadionie LKS·\I. 

10.1n ,,Fest 1 val p1e.!ni ludDwej w Chojn1· · · ------------

r?ch". 11 ,10 ff.) Omńw. progr, n:i dziś, 11.151 o• y 11•s• ; o _budow 
nrnnilrn ly, 11.30 (i,) Nowe na1Znm!a płyt 
(L\ „Na wid<Jw!'li ty;:r0r!nia" 11,25 (L) Ko· 1 !!, I "ar a y 

Muiyl~3 ludowa, 15 OQ Tr:ins1111s-;i m11~dzy· m,), 

Calkowity d0chód z 7ilwodńw moto<.ykhk1 
prze znana ją TI.i od budo w i:: ~loli<"y. Zn n ją,.. ~n 

!oną jazdę naszych żużlowców jesteśmy gm~· 

konani, że lwolenni<:y f'\porlu motorowego 
łlum11ie przybędą na zawody, by wvhrać- m1· 
~tnd iuiloweq0 Łod;.i, oraz Wf.pomóc Fun· 
dui::? o ibud-0wy Strilky. 
Wstęp na za wody zł 100, młodzi eż szkaln'I 

zł 50. 

mtrki „Melod5P". 11,<\!1 (L) T<orn11n.ikril.y O Q'1dz. 11-ej odb!ldą się dzisiaj zawor:ly 
11.:'iO (L) ,.z frnntu •adiohnizacji'' - v·fa· 1 mo•ocykl<,wP na żużlu. W zawndach Wf'zmą 
dom. w omów. rlyr. O~r. P. n.. A, ~1mejana udział c.zotowi motocykliki łódz,-v M ~z~le .i 
12.04 Poranek symfoniczny (płyty). J 3,00 lła I Kołeczkiem. Krakow1;i1'1,,.m, Muchą, \\ rnzv·n­
r1 1okro:m1ka, 13,l o Prz<>cląrl na1ciek. au.iycj1 sk•.m. S1cze9ó~nie sPnsący jmP 7ilpowiadi'!. się 
przyszł. tygorlnia. J:l ,l:'i T'nncert dli'l przo· po·ed)'.nek Krai<.owrnk.a z Kolen.k1„m, _ktorz' 
rlo-„ników TOR 14.flO „Skarb pod re~ą' - 1 os ta.Inio Eią. w znąko01:te1 frirm1e 1 ~rinl"'31t s1e­
pc11;;adanka. 11,lO ,.f;tao7elc k1mni<> b_nty" -I reg snk<::e>SO'I' t~~ '" rawl'!r:la('h kr'l1nvp·<h. 111~ 
:iurlyr;a :-lownn m1n.yc-1rn r11a r}7~€Cl. . 14 3011 .rn ędzynarodo w) rh (C'~I~ ln1 Il1<'{;Z z Cze<: ha 

l":uod'.lwego meczu piłkar3k;e::tn Polska - ·---

Rumunia 1fi OO „Lew n::i placu" - .. ~ł •chn- lf'"'-\,,,,:~~eisze 1"'m ~.azw ~~or'-ow.a 
wisko I. Erenhurga. 17.00 „P"'riw~e'2ZJrek 1i..6 ..tLJłh;,la I · - ~ if i311:." I,. 
J~rzy mikrofonde", 18.PO „C:zt.•rd1.ie~cl rubli 
n~ mi"Si"fc" - fnigm~nt k~1ą:i:ki E. Curie. 
Hl 15 (L\ W;:p0lrZ'"~na mu~"!t1~ ro:;iyjslrn 
1 (ł .:<:=, , Melnr]J" F:wift•l". l'l flfl „.]:i~ ]act1i.P 
do \>\l„rna-."'v" - skf• r7. 1 '.ł,~O (T,) [l•1f't:V 
B~"'qinven1 mi :::';;r;;ypc0 i wh!on<' "'l':i. JQ ~ ~ 
(ł..) .. R -i.d7'orl{a pn"!zp v. 0;'1V i "'"''·ries·•va ' 
- nrntaż literacki. ?1),00 nzn:"r11IK, 2,:.4~. 
(Ł) Wiadom sport. Jol(, 20.55 IL) Omówie 
nie progr. J0k. na jutro 21,00 . Z ży~ia c~; 
chosbw;icji". 21,30 „Na muzyczne) f;,)I 

22 OO Wiadom. sportowe. 22,10 K .... ncert Or 
k'estrv Taneczne; PH. 22,45 (Ł) ,.Nrig1w\i 
Łódzk~e" 23.00 05tatnie y1iadomości, 23,lC 
:M11zvka taneczna, 23.50 Progr, na jutro 
24 OO 7~lcońC'zenie a11dvcii i HVJTI.n 

Swięto sportowe Gwardii: stadion LKS-u I o p.uchar śp. Z.atęskieg o. Turniej org;rni7uje 
qodL. 11 -la: dPfilnda dru'i:yn "portowv<" h Gw11r- ŁKS BoiEko w fTele1Jow1e: m's'r7os lwa w 
d1i, qod2. 12-ta: 11tort do marsrn ~111 10 km szcnp;orn111ku ŻPń;l';;m, qnrl7. 9.10. 
qorl7.. · 12.30: f11BI p·ilrnrski kół G1••arrl ia przy P1l!.;fl nożno' w Pabi.rn:cat:h Bwody o wej· 
:u,m s;ir1i!l'ł<·h MO qorlz. 14-la: walki 7ilpilśn•· kie c:ln klasy pnńs'wowej· PTC - Radomiak. 
ne godz. \4.11: f·ni'ł 6•afkćiwk1 k'11 Gwarrl1 q·,rlz .. 11-la: zawody o mistnos two klasy B 
..,rz.y l;'1m•s;irial;irh l\.10. grdz. 14 4S: g mnasty· Okrę~l'J Łódzkiego: godz 10.:łO' bo'Eiko Or:ini­
Ki'I ,;zwPrlzka, qnrlz. lS-ta: z,awndv pilk;irskie ;ko: Ogn•sko - Resmsa, bo1"'.ko Zryw P;i•\. 
Z:ZK Lodź - Gw~rdta. qod7. 16 30: wręczen:P Ludowy: Płomień - DKS Łódź, boisko OK<:; 
naąród l dvplomów pam1ąt.kow1rch Tramwajarze - PKS , godz. 15-ta: lx:Jisko DKS 

Rok~' zaw ... dv m,ędzymicstowe Łódź - Po- l>,'ek.sandrów: DKS - LPT3 boi.::ko Skiernie· 
znań w hali V\'imy r. godz 17-~e.i poląunne z w;ce: Unia - Baw"łna bo isko Zduńska Wo-
vręnen·em dyplomów mi<:trz.om i w'cem · la: kluh F.prirt(lwy 6 - TUR Chojny. 

,trzom Polski za rok 1947-48. Kolorslwn: 5l~rl on W my, godz. 10 ta start 
Piłka ręczna: eala YMCA. godz. I\ : dalsz honorowy wvściau kolarEkleao im. śp. Jaskól-

ciao turnieju s.iatkówki systemem trójkowym skiego. 

kiewicz.a, prokurabrów Sądu Okręgowego: 
Ko1łowskieg'\ Grębeckicgo i Kabackiego 
W drużynie Adwokatm·y wystapią między 
innymi mec. mec.: Albrecht (dzlek;m Izby 
Adwokackiej), Bocheński, Bądzyński, Dre· 
szer, Kramsztyk i inni. 

Ocz.vwiście nikogo nie zclziwl, że na tak 
p<Jwa:i:ne spotkanie nie ł.otwo był" w Lodzi 
znaleźć odnowiednieqo sędziego. Mu~iał nim 
być ktof- pewny, kto Tli<' p'1k11~\ ~ię na 
„1 warde", którymi być może hęrlz.i c się g--. 
staral::i przekunić „C7.Brn.a r.ielrla", aby przy 
n:oijmnie.i na b0i ~ku ,.zmiażd7vć" s·v"g'.l naj­
wi~kS7.E"~O wrnga. P0 <lh1gich po~zukiwa­
niarh zn<l~<iono go wrPszde n!ec" prid ga-
1em za kuli~ami ,,Syr,.,ny'', Na lrrri~ mu 
A.d„lf. il M< •iskn w:zystkim z.nane: DYM· 
sz ... 

Pon!f'w~i vm-z::i ~"m ,„:.t zap:OJ.onym 
~porl ~m,,.nP ;1 rhr:trii"' przyjE1! nr"po~ycję i 
r,dcn-rłnwiił -;-; ~ed11'rv"li' d7, Sl"i•zy mecz. 

Pocz1'e • ~n„tkani:i \ '\7'1 rz11".., nil ;:!niz. 
11-tą Ze 1•·71?]f;r'ł11 n ;i jf>~" obs::id nn i C"!l, 
któnm je<t. 71l:1qenir funrlw:;z11 "< hndo vy 
':łt.oli<:v - wPyf..cy spnlyk::imy się dzi sia j 
n;i ro is ·u pr7y ul. I<ilii'l~kieqo 1 ńg Emilii 
P!:itrr 

#..078 
••& 

do pu , ~ f 
Cl. 

\N zw·ą1Jm i przew1dz1aną dui:a f•ek•1•eTJr ą 

na merzu Pozn„ń - lódź, organ Iza tNzy zwra­
ca;ą s : ę z uprzejmą prośbą do Pubiic-znnki o 
wneśn'e1sze przybyv:ame do hali i zajmo-\Ta· 
nie swyd właściwy-eh m'e jsc, ahy nie Eilwa­
rz.a<' ni~potrzebnego zamieszania i nieporządku 
n~ w·driwni. 

P zypominamy, że mecz rozpocz.nie się punk 
tu~tnie o god1rnie 17 tej. 

Zatope 
il'Iistnz; olimpijeki w b:egi1 nri 10 km. 

Emil Zatopek wstępuje w zwi-p;-i nnłżeń-
3kie. Wybranką jego serca iest mistrzyni 
CSR w rzucie dysk'em Dana In;g:\J ·1·a. 
Ob'J je lic1ą sobie P" 26 lat 

Ingrowa jest -iau{'zycielkci w szlola I.fl• 
bryki obuwia „Baty", 
D-028611' 


